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ry w tym roku rozpoc: 





— W tegorocznym festiwalu wezmą 
udział filmy telewizyjne i kinowe 
zrealizowane przez zespoly filmowe. 
Siedzibą festiwalu jest Dom Techni- 
ka_ NOT, wielki kombinat kulturalny 
z salą Kinową, kawiarnią i restaura- 
cją. W budynku NOT odbywać się 
będą oficjalne pokazy konkursowe, 
powtarzane następnie na ekranach 
Trójmiasta i całego Wybrzeża. 
Pracom tegorocznego jury prze- 
wodniczyć będzie laureat pierwszego 
festiwalu — reżyser Jerzy Hoffman. 
Tematem retrospektywnego _ prze. 
glądu będzie dorobek | artystyczny 
Operatora Jerzego Wójcika. Zorgani- 
zowany zostanie również pokaz  fil- 
mów polskich wybranych pod ką- 
tem problematyki kobiecej, Ten prze- 
Had nosi tytul „Kobieta w polskim 
Chot znajdzie się w programie kil- 
ka filmów przedpremierowych. zd: 
jemy sobie sprawę, że festiwal pre- 
zentujący obrazy na ogół znane 
może być niedostatecznie atrakcyjny 







ZAPROSZENIE DO GDAŃSKA 


Trwają przygotowania do II Festiwalu Filmów Fabularnych w Gdańsku, któ- 
jie się 31 sierpnia. O jego programie mówi wicedyrektor 
Centrali Rozpowszechniania Filmów Henryk Zieliński, 


dla ludzi zajmującycn się filmem 
O randze festiwalu decyduje jednak 
jego klimat intelektualny. 

W tym roku zamiast tradycyjnych 
seminariów, Prezydium ZG Stowarzy- 
szenie Filmowców Polskich zamierza 
zorganizować trzy dyskusje wokół 
najważniejszych zagadnień | polskiej 
twórczości filmowej, Liczymy na sze- 
roki w nich udział środowisk twór- 
czych 1 to nie tylko tradycyjnie zwią- 
zanych z kinematografia, ale litera- 
tów, aktorów i innych zainteresow: 
nych rozwojem sztuki filmowej w 
Polsce, 

Do Gdańska zaprosiliśmy przedsta- 





wicieli kinematografii radzieckiej, 
fińskiej, szwedzkiej duńskiej, nor- 
weskiej, REN i NRD, którzy przed” 


stawią swoje filmy na pokazach in- 
tormacyjnych. Korzystając z tej oka- 
zji chcemy z nimi omówić możliwość 
zorganizowania w przyszłości w 
Gdańsku międzynarodowego festiwa- 
lu filmowego krajów nadbałtyckich. 










ELISABETH 
BERGNER 

W FILMIE 
ZANUSSIEGO 

I ŻEBROWSKIEGO 


Krzysztof Zanussi i Edward Że- 
browski zakończyli zdjęcia do wspól- 
nie reżyserowanego filmu „Miłosier- 
dzie płatne z góry". Film powstał dla 
telewizji REN na podstawie scena- 
riusza napisanego przez obu reżyse. 
rów. Główną bohaterką jest bogata 
kobieta — stara i chora — znajdująca 
upodobanie 1 satysfakcję w  mo- 
ralnym  dręczeniu wynajmowanych 
pielęgniarek, W głównej roli wy- 
stąpiła Ts-letnia Xlisabeth  Bergner, 
znakomita aktorka filmu  niemiec- 
kiego („Nju”, Donna Juana”, „Aria- 

















Elisabeth Bergner oraz Edward Żi 
browski i Krzysztof Zanussi 





ne”, „Katarzyna Wielka”) z przełomu 
lat dwudziestych i trzydziestych, od 
roku 1933 mieszkająca w Anglii. W 
filmie gra również Jadwiga Jankow- 
Ska-Cieślak. Zdjęcia wykonał Witold 
Sobociński, muzykę skomponował 
Wojciech Kilar. 








DZIEŃ FILMU 
I KINA 
NA DOLNYM 
ŚLĄSKU 


1 lipca Dolny Śląsk obchodził 
„Dzień Filmu i Kina”. Dokonano bi- 
lansu osiągnięć minionego trzydzie- 
stolecia, w którym kina dawnego wo- 
jewództwa wrocławskiego zorganizć 
wały ponad 3,5 miliona seansów dla 
508 milionów widzów. Obecnie na tym 
Ja 145 kin stałych, a 60 
ruchomych obsługuje prawie 











Wielkim powodzeniem cieszy się na 
Dolnym Śląsku akcja nazwana 
„Szkolną Edukacją Filmową”, obej- 
mująca szkoły podstawowe i średnie. 
W ciągu ubiegłego roku zorganizo- 
wano 1500 seansów dla uczniów. 

Z okazji „Dnia Filmu i Kina" wy- 
różniono najlepszych pracowników 
Okręgowego Zarządu Kin odznakami 
Zasłużonych dla Dolnego Sląska i 
Budowniczych Wrocławia. Wręczono 
również nagrodę „Złotej Taśmy Fil- 
mowej” reżyserowi Sylwestrowi Chę- 
cińskiemu, twórcy _ najpopularniej- 





szych we Wrocławskiem filmów , 
Nie ma mocnych”. 





mi swoi” i 





Scenariusze 


GON AMORE 


Międzynarodowy Konkurs  Szope- 
nowski będzie tłem filmu „Con amo- 
re”, który na podstawie powieści 
Krystyny Berwińskiej przygotowuje 
Jan Batory. Bohaterami tej historii 





miłosnej są dwaj studenci szkoły 
muzycznej, zakochani w tej samej 
dziewczynie. Fragmenty powieści 


drukuje obecnie „Literatura”. 
Autorem zdjęć, które rozpoczną się 
we wrześniu, będzie Bogusław Lam- 
bach. Scenografię projektuje Zdzi- 
sław Kielanowski, Produkcją kieruje 
Zygmunt Król. Film „Con amore” 
powstaje w zespole „Pryzmat”. 





































lionów widzów. Ostatnio Jerzy 
I stopnia Ministra Kultury i Sztuki. 








W filmie — mówi Jerzy Hoffman 
— potrzebny jest bohater pozytywny. 
Nie ma to być postać ulana ze spiżu, 
ale człowiek wrażliwy, odzwierciedla” 
jący napięcia swojej epoki, prowa- 
dzący spór z rzeczywistością. Michał 
Wołodyjowski był dla mnie zaprze- 
czeniem  supermana. _ Niepozorny, 
zwyczajny, ktoś, kogo w zwykłych 
warunkach nie zauważa się na uli- 
cy, a który w trudnej sytuacji — jak 
pokazały doświadczenia okupacji — 
staje się bohaterem, dokonuje wspa- 
niałych czynów. Postać Kmicica jest 
bardziej złożona, barwniejsza, ma ce- 
chy charakteru godne polecenia ale i 
takie, które trzeba zwalczać. 


© Jak 








„Potop" przyjęto za ocea- 


— Z niepokojem oczekiwałem na 
wynik konfrontacji z filmową Ame- 
Tyką. Tymczasem przyjęcie przeszło 
moje najśmielsze oczekiwania, Nie 
tylko nominacja do „Oscara”, która 
jest jednym z najcenniejszych tro- 
teów, ale i pełna sala na 5-godzinnym 
pokazie, czy fakt, że Artur Rubinstein 
przedłużył o dwa dni swój pobyt w 
Los Angeles, aby obejrzeć „Potop”, 
świadczą o atmosferze otaczającej 
uPotop”. Amerykanie byli zaskocze- 
mi, że tak duży film powstał poza 
wielkimi ośrodkami produkcyjnymi. 
Ogromne wrażenie wywarły polskie 
realia obyczajowe i historyczne, zi 










SAGA JERZEGO HOFFMANA 


„Potop” bije nadal rekordy frekwencji: w rok film obejrzało ponad 20 mi- 
Hoffman do licznych nagród dołączył Nagrodę 


chwycano się grą Daniela Olbrych- 
skiego, oprawą scenograficzną i sce- 
nami batalistycznymi. Otrzymaliśmy 
propozycję wydania na płytach mu- 
zyki Kazimierza Serockiego. 


© A sprawy handlowe? 


— Dopiero teraz ukończono kopie 
skróconej wersji i pertraktacje zaczę- 
ły się na dobre. Do tej pory pełną 
wersję wyświetlano z dużym sukce- 
sem w Bulgarii i Jugosławii, gdzie 
Sienkiewicz jest niezwykle poczytny. 
Na festiwalu w Sopocie (jugosłowiań- 
skim) „Potop” zdobył niedawno na- 
grodę specjalną. 


© Czy w swoim kolejnym filmie 
wraca Pan do przeszłości? 


— zarzucają mi, że przenosząc na 
ekran powieści historyczne sprzenie- 
wierzyłem się moim początkowym — 
dokumentalnym. zainteresowaniom. W 
literackich opracowaniach tematów 
współczesnych nie znajduję jednak 
takiego bogactwa sytuacji i niepo- 
spolitych postaci, jakie znalazłem w 
scenariuszu Jerzego Lutowskiego 0 
siostrze Bolesława Chrobrego, Świę- 
tosławie Dumnej nazwanej w Skan- 
dynawii Sygrydą Storadą. Żona Ery- 
Ka, króla szwedzkiego, a potem Swe- 
na Widłobrodego, króla Danii, boha- 
terka skandynawskich sag. poświęci” 
ła miłość swego życia dla polskiej 
racji stanu, pomagała Bolesławowi w 


opanowaniu brzegów Bałtyku. Jest to 


postać tragiczna; Sygryda kochając 
króla Norwegii Olafa  Pięknowłose- 
go, rywala Bolesława Chrobrego, do- 
prowadziła do jego klęski i śmierci. 
Po raz pierwszy bohaterką mojego 
filmu będzie kobieta. Opowieść o Sy- 
grydzie będzie mieć charakter suro- 
wej sagi. Nie jest to tylko przygoda 
realizatorska. Racje bohaterów filmu 
są ponadczasowe, a dramat wyboru 
między obowiązkiem i szczęściem 0so- 
bistym — wieczny. 
Rozmawiał: 
BOGDAN ZAGROBA 








<o nowego : 











Na planie 
ZAWIŁOŚCI UCZUĆ 















realizowane będą zdjęcia filmu Leo- 
na Jeannota „Zawiłości uczuć”. Bo- 
haterką jest " dziewczyna pełniąca 
społecznie obowiązki siostry PCK. 
opiekunki starych, niedołężnych lu. 
dzi. W filmie występują: Ewa Lej- 





czak, Małgorzata Potocka, Tadeusz 
Kondrat i Jerzy Braszka. Zdjęcia 
Stefana Matyjaszkiewicza, | scenog! 









lia Ryszarda Potockiego. Na zdjęci 
reżyser Leon Jeannot i Tadeusz Kon- 
drat. 


OSTATNIE ZDJĘCIA 
„KAZIMIERZA 
WIELKIEGO” 


GI 








W łódzkim atelier zakończył: 
zdjęcia filmu „Kazimierz Wielki”. 
zdjęciu — reżyser Czesław Petelski i 
Krzyszto! Chamiec w czasie pracy 
nad sceną śmierci ostatniego z pias- 
towskich "królów Polski. 








Nowe książki 
FILM=SZTUKA 
W EWOLUCJI 


W serii „Panorama Sztuki” Wydaw- 
nictw Artystycznych i Filmowych 
ukazała się książka Bolesława Michał. 
ka „Film — sztuka w ewolucji" 
Autor przedstawia problemy  artys 
tyczne, produkcyjne i socjologiczne 
osiemdziesięcioletniej historii, kina, 
od_ braci tre do doświadczeń 
„nowego S1 fotosów, lakiero- 
Wana okładka. Nakład 1500 egz,, str. 
238, cena 40 zi. 
























Na okladce: 







INES PELLEGRINI 
główną rolę kobiecą w til- 
Kwiat z Tysiąca i Jednej 
Pier Paolo Pasoliniego 





z 
Nocy” 













Fot. Roman Sumik 





„Ziemia obiecana”, reż. Andrzej Wajda 


IX MIĘDZYNARODOWY 


FESTIWAL FILMOWY 


W MOSKWIE (2) 


zakończenia 
Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego w 
Moskwie odbyła się w 
Pałacu Zjazdów na 
Kremlu. Nagrody wrę- 
ięzcom trzech konkur- 
sów w następującej kolejności: 
konkurs filmów dla dzieci i mło- 
dzieży, filmów _krótkometrażo- 
wych, filmów fabularnych. 
Jako pierwszy wszedł więc na 
scenę laureat Złotego Medalu w 
kategorii dziecięcej, twórca fil- 
mu „Parada”, Francuz Jacques 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


MEDALE 


DO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 


Tati, Wykonał parę przedziwnych 
gestów i parę kamiennych uśmie- 
chów; niby takie kawałki dla 
publiczności. Ale nie było w tym 
kokieterii ani maniery. Dobry, mi- 

poczciwy pan Hulot zachowy: 
wał się tak, jak przed kamerą na 
planie. 

Za film produkcji radzieckiej 
„Dersu Uzała” odbierał Złoty Me- 
dal — już w kategorii filmów fa- 
bularnych, Japończyk Akira Ku- 
rosawa, za film „Ach, jak żeśmy 
się kochali” — Włoch Ettore Sc 
la. Ale co najważniejsze dla nas: 


jeden z trzech Złotych Medali 
został przyznany za „Ziemię obie- 
caną” Andrzejowi Wajdzie. To 
już drugi po „Brzezinie" wielki 
sukces Wajdy w Moskwie — ten, 
choć nie był zaskoczeniem. w: 

daje się tym bardziej znaczący, że 
„Ziemia obiecana” nie mogła w 
pełni swoich walorów i znaczeń 
dotrzeć do świadomości różnoję- 
zycznej widowni, skazanej na su- 
chy przekład dialogów, nieobez- 
nanej z polskimi realiami dol 

rodzącego się kapitalizmu. A 
jednak — jak zwykle u Wajdy 


— film broni się sam: maestrią 
warsztatu, aktorst: 
turgią, sugestywnością i dynami- 
ką obrazu, tym wszystkim, co 
jest żywiołem kina i co się skła- 
da na pojęcie dobrego kina, Tyl- 
ko w ten sposób dawał się w; 
tłumaczyć przed laty triumfalny 
marsz przez ekrany świata tego 
tak specyficznie polskiego filmu, 
jakim był „Popiół i diament". 
A może Wajda ma swój kamień 
filozoficzi który lokalnym, 
nadwiślańskim problemom prz: 
daje cech uniwersalnych, a kt 
ch my — konfrontujący nasze 
kino z naszą rzeczywistością — 
nie potrafimy w pełni docenić, 
nawet zauważ; 

Miły i ładny był polski wie- 
czór na festiwalu. Nazwisko Wa, 
dy ściągnęło do kina tłum ludzi, 
zalegali przejścia i schody; ni 
wygodnie, ale dobrze ogląda się 
filmy w warunkach takich, w 
kich powstaje od razu klimat 
widowni. A widownia festiwalo- 
wa jest przecież inna tu niż w 
zwykłym kinie, bardziej wyma- 
gająca i niecierpliwa, bo filma- 
mi nasycona. Bywa — siedzą 
wszyscy murem do końca; bywa 

już po dwóch, trzech aktach 
zaczyna się exodus do hallu, do 


ciąg dalszy na str. 4 








„Nazareno Cruz i wilk”, reż. Leonardo Fav 





ciąg dalszy ze str. 3 


bufetu, byle najdalej od ekra- 
nu. jeśli ten ekran nudzi, jeśli 
jest pusty. 


ruga połowa festiwalu 
skupiła parę / filmów 
Ameryki Łacińskiej: Pe- 


ru. Argentyna, Kuba, 

Meksyk. 

Film _ peruwiański „Siły 
ziemi”, wyświetlany zresztą w 
tym samym dniu co i polski, 


stworzył świetną atmosferę wo- 
kół kina tej części świata, potem 
nastąpiły niejakie w tej atmosfe- 
rze zakłócenia, ale przecież La. 
tynosi wystąpili z jakimś określo- 
nym programem filmu zaangażo- 
wanego. 

Sergio Olhovich, reżyser filmu 
„Dom na południu”, w wywiadzie 
dla „Kinosputnika Festiwala” pr 
wiedział m. in.: „W odróżnieniu 
od wielu filmów meksykańskich, 
w których pełno jest gitar, pieśni, 
tańców i jeźdźców, chciałem zro- 
bić taki film, żeby widz pomyślał 
o opowiedzianej w nim historii”. 
istoria to dość przedziwna, z 
wali widza po głowie 
czarnym realizmem obrazu za- 
grożonej suszą i głodem wios] 
Ale oto z łaski dyktatora Porfirio 
Diaza pojawia się we wsi oddział 
żołnierzy, mający dokonać akcji 
przesiedleńczej — na _ południe, 
gdzie ziemia ma być dobra i wo- 
dy pod dostatkiem. Przesiedleńcy 
wygrzebują z cmentarza kości 
swoich przodków, skrzętnie pa- 
kują do węzełków, ale zgodnie z 
rozkazem kapitana pozostawiają 
we wsi na pastwę losu wszyst- 
kich ludzi niezdolnych do pracy. 
Straszliwy paradoks w tych sce- 
nach, lecz wszystko to jeszcze 
konwencji realistycznej, także 
podróż w bydlęcych wagonach. 
Ale oto na ekranie dzieją się cu- 
da, czas historyczny końca ubieg- 
łego wieku wymienia się na 
współczesność, żołnierze zmienia- 
ją mundury i broń, następuje 
wymiana wszystkich rekwizytów, 
choć nie zmieniają się twarze bi 
haterów filmu.  Uciskający i 
uciskani. Olhovich usiłuje tu dać 
historyczną syntezę losów naro- 
du meksykańskiego, pomysł na to 
miał znakomity, ale film przy 
końcu jakby się rozchodził ze 
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(Argentyna) 


swą ideą przewodnią, dobity kil- 
koma puentami pozostaje w koń- 
cu przy konkluzjach nieweso- 
łych; najwyższą formą buntu sta- 
je się tu ucieczka. Więc nie dą- 
Żenie do wolności, lecz ucieczka 
do wolności i znowu niepewność 
i zagrożenie. 

Ale znowu — z drugiej stro- 
ny — idea buntu narasta bardzo 
powoli; społeczności terroryzo- 
wane, niewolnicze, zastraszone — 
szukają swoich ziem obiecanych 
po omacku często, szukają wol- 
ności przez ucieczkę najpierw. 
Gdzie jest granica ludzkiej wy 
trzymałości, w którym momenci 
zapoznana | zdeptana ludzka 
godność stanie się realną siłą re- 
wolucji, jak długo trzeba walić 
biczem w pochylone ludzkie ple- 
cy, by się wreszcie wyprostowa- 
ły? Tych pytań dużo w filmie 
„Dom na południu” i w filmie 
kubańskim Sergio Jirala „Drugi 
Francisco”, i w_ peruwiańskim 
„Siły ziemi* Bernardo Ariaza. 
Jest tu kapitalna scena zmowy 
przeciwko władzy kata. Wyrok 
śmierci zapada jednogłośnie. Ale 
kto go wykona. kto weźmie do 
ręki lśniący, długoluty karabin, 
kto naciśnie spust? Zejdą z gór 
© świcie z pochodniami, przy. 
brani w swoje poncza. milczący. 
wykurzą z ciepłego łoża swojego 
oprawcę. I ten strzał — decydu- 
jący, pierwszy — w końcu pad- 
nie. 

I jeszcze jeden film stamtąd, 
inny od innych latynoskich, in- 
ny od wszystkiego, co się w ogó- 
le ogląda — „Nazareno Cruz i 
wilk” reż, Leonarda Favio, wy- 
konany w Argentynie. Mam. 
jeszcze w uszach jego muzykę 
a pod powiekami obrazy drapież- 
ne i tak kolorowo-słodkie, jakich 
chyba w życiu nie widziałem. 
Mówią o tym filmie, że jest ki- 
czem straszliwym. nic na to nie 
poradzę, że ta baśń o wilkołaku 
Nazarenie, który może zbawić 
swą ludzką skórę wyrzekając się 
miłości do_ pięknej Gryzeldy 
urzekła mnie trochę swoją 
naiwną alegorycznością i dosłow- 
nością zarazem, poezją. układa- 
jącą się w gramatyczne rymy. Film 
miał bardzo wysoką frekwencję 
w Argentynie. Tu były prze- 
śmieszki na widowni, ale w trak- 
cie jego projekcji nikt na piwo 
do bufetu nie wyskoczył ani na 
chwilę. Więc jeśli kicz, to może 
z tych, które są potrzebne, choć- 


















by przez to, że mówią o sprawach 
ostatecznych — lu, śmierci, 
losie. 





owróćmy do 
Francja pokazała 
małe sympatie”; zrealizo- 
wał ten film Jean Eus 
che, twórca „Mamy i dziw- 
ki", Mały trzynastoletni 
Daniel chodzi do szkoły, mieszka 
u babci. Potem zabiera go do sie- 
bie _ mieszkająca innym 
miasteczku matka. Sytuacja fi- 
nansowa matki i jej przyjaciela 
Hiszpana — sezonowego robotni- 
ka rolnego — zmusza Daniela 
do zaprzestania nauki, chłopiec 


Europy. 
„Moje 














podejmuje pracę. Ten wątek 
treściowy nie ma w filmie żadne- 
go praktycznego znaczenia poza 
tym tylko, że pozwala bohatera 
poddawać próbie środowisk, 
Dziecinny wśród rówieśników, 
dorośleje wśród chłopców od sie- 
bie starszych, choć to dorosłość 
pozorna — wysiadywanie na ta- 
rasie kawiarni, palenie papiero- 
sów, podrywanie. O to podrywa- 
nie głównie chodzi, proces doj- 
rzewania seksualnego jest tu po- 
kazywany mniej od wewnątrz, 
od strony przeżyć i marzeń chłop- 
ca, bardziej natomiast od strony 
obyczajowej, mimo to film ji 
bardzo celny _ psychologicznie. 
Narracja zdawkowa, konstrukcja 
serdelkowa, scena od sceny od- 
dzielona ściemnieniem; wygląda 
to na manierę, manierę, która bu- 
dzi sprzeciw, ale tylko na po- 
czątku, gdy się polubi — film 
wciąga i angażuje. Tak tylko, by 
przypomnieć sobie szczenięce la- 
ta. Film zasługuje na uznanie za 
dobrą misterną robote, za nieba- 
nalność obserwacji banalnych sy- 
tuacji. A to trzeba cenić. 

"Trzeba, gdy w masie filmów z 
całego świata wciąż jeszcze tak 
dużo tylko „niewątpliwie sympa- 
tycznych” lub „zdecydowanie po- 
prawnych” albo — to też nie 
lepsze — filmów , 
i „szczerych zamiarów”, nie znaj- 
dujących jednak pokrycia w 
umiejętności ich dobywania ze 
skarbca sziuki kinematograficz- 
nej. Podarujmy sobie egzemplifi- 
kację, zatrzymując się w biegu 
przez festiwalowy program tam, 
gdzie rzeczywiście warto. 

Zoltan Fóbri przedstawił dwu- 
częściowy film „Niedokończone 
zdanie”. Rzecz dotyczy człowieka 
młodego, wrażliwego, sprawiedli- 
wego w każdym calu, ze środo- 
wiska wielkiej burżuazji, który 
pragnie okupić winy swojej ro- 
dziny i swej kasty wobec klasy 
robotniczej przez  usynowienie 
proletariackiego chłopca, Ale 









„Aktor wśród dzikich”, reż, Manole Marcus (Rumunia) 





znalezienie wspólnego języka z 
rodziną chłopca jest niemożliwe, 
jak niemożliwe jest godzenie 
ognia z wodą. Próba przerzucenia 
mostu nad przepaścią dzielącą 
wrogie klasy — charytatywną 
propozycją, kompromituje tylko 
naiwność postawy potencjalnego 
dobroczyńcy. Zoltan Fóbri, mistrz 
klasycznej narracji, wdał się z 
okazji tego filmu w dość niebez- 
pieczny eksperyment warsztato- 
wy — niezliczone retrospekcje i 
repetycje, wędrówki montażowe 
w czasie i przestrzeni mają się 
składać na sumę -wrażeń i do- 
świadczeń bohatera, kształtują- 
cych jego postawę. Ale za wiele 
tego wszystkiego na jeden, nawet 
dwuczęściowy film, jego klimat 
społeczny i psychologiczny staje 
się zbyt gęsty, argumentacja na 
zasadzie nawrotu tych samych 
motywów — drażni. Ten film — 
drażniący i ciekawy wydaje mi 
się bardziej charakterystyczny 
dla dzisiejszego kina węgierskie- 
go w ogóle niźli dla twórczości 
samego Fóbriego. 

Rzecz interesująca, jeśli reżyser 
meksykański (nb. howanek 
WGIK) chciał zrobić film różnią- 
cy się od innych powstających w 
jego kraju, i taki film rzeczywiś- 
cie na festiwalu pokazał — to 
Węgrzy, Rumuni, Czesi, w kon- 
kursowych pozycjach _ właśnie 
chyba pokazali filmy reprezenta- 
tywne dla swoich kinematografii 
— najpopularniejszych tam dziś 
tematów, gatunków, konwencji. 
Czeski „Mój brat ma znakomite- 
go braciszka" (reż. Stanislav 
Strnad) jest komedią obyczajową 
opatrzoną bardzo wyraźnym 
adresem. Przesuwanie się w dół 
granicy seksualnego dojrzewania 
ma swoje konsekwencje jedno- 
stkowe i społeczne. Strnad stawia 
sprawę jasno. Jeśli już na te kon- 
sekwencje się zanosi — to niech 
one zakrzyczą za dziewięć mie- 
sięcy w klinice, a wy młodzi lu- 
dzie nie boczcie się wzajemnie, 




















„Dersu Uzała”, reż. Akira Kurosawa (ZSRR) 


lecz biegnijcie do ratusza po 
magistracki ślub. Film rumuński 
„Aktor wśród dzikich” znowu 
próbuje swej gangsteriady poli- 
tycznej, tyle że osnutej wokół 
osoby popularnego w latach mię- 
dzywojennych aktora kabareto- 
wego Constantina Tanase (filmo- 
we nazwisko bohatera — Costica 
Caratase) i jego antyfaszystow- 
skiej działalności. Rzecz dzieje się 
za panowania Karola II, w dru- 
giej połowie lat trzydziestych, 
szaleją już legioniści, Oczywiście. 
Caratase niewiele by  zdziałał 
przeciw chłopcom z Żelaznej 
Gwardii, jego persony broni jed- 
nak przydzielony przez króla 
młody komisarz policji. Sam jest 
apolityczny prawdopodobnie, ale 
działa bezbłędnie, kowboj w gar- 
niturze każdą sprawę rozwiązuje 
celnym wystrzałem z pistoletu. 
Film niewątpliwie inspirowany i 
własną tradycją, i „Kabaretem”, 
iw ogóle doświadczeniami tego 
specjalnego typu kina, które po- 
kazuje teatr. Tu na scenie odby- 
wa się przedstawienie jakby ni- 
gdy nie, a tam, za kulisami. A 
tam — na_ widowni... Specjalny 
to i niezawodny typ budowania 
dramatycznego napięcia jak w 
bajce dla dzieci: aż tu nagle... 








urosawa wdzierał się w 
świat ze swoją japoń- 
skością przekładaną na 


gust i mentalność Euro- 
py, tłumaczoną na język 
powszechnie zrozumiały. 
Swą japońskością  epatował i 
fascynował, lecz jej nie celebro- 
wał wschodnim obyczajem. Teraz 
Kurosawa pokazuje  rosyjskość. 


w opowieści Władimira Arsenie- 
wa nie ma tego typu spięć i 
konfliktów moralnych, jakimi do- 
tychczas posługiwał się mistrz ze 
swobodą biegłego pokerzysty. Hi- 
storia przyjaźni rosyjskiego o! 

cera przecierającego szlaki tajgi 
z jej mieszkańcem, samotnym 
myśliwym Dersu Uzała wyko- 
rzystuje tylko napięcia, wynika- 
jące z relacji człowiek — przyro- 
da: rwące rzeki, nagle mroźne 
huragany, bezszelestne wędrówki 
tygrysów — wszystko to stano- 
wi zagrożenie dla ludzkiego życia, 
ale Kurosawa patrzy na tę pięk- 
ną i groźną przyrodę z fascynacją 
człowieka zagrożonego czymś zu- 
pełnie innym — właśnie ekspan 
sywną. niszczącą siłą japońsi 























cywilizacji _ przemysłowej. Więc 
przyrody nie demonizuje, szuka 
w niej wewnętrznej zgody, ta 
przyroda jest w stanie połączyć 
ze sobą dwóch ludzi o różnym 
stopniu świadomości i innym za- 
kresie doświadczeń. Dersu Uzała 
zginie z rąk ludzkich, nie przez 
zemstę tygrysów, nie z woli du- 
chów tajgi. Kurosawa w tym 
filmie jakby przestał być na 
chwilę sobą, a może tylko poka- 
zał swoje drugie ja. Ba, ale któż- 
by pomyślał kiedyś, że swojego 
ja będzie w powieści Reymonta 
poszukiwał twórca „Pokolenia”, 
„Popiołu i diamentu”. „Lotnej” — 
Andrzej Wajda. 








BOGUMIŁ DROZDOWSKI 





NAGRODY 


nagrody następującym filmom: 
ZŁOTE MEDALE: 





SREBRNE MEDALE: 


NAGRODY SPECJALNE 


Reżyser Zoltan Fabri (Węgry) 
sztuki lilmowej, 








larriet Ander: s filmie 











Jury konkursu filmów fabularnych IX MFF w Moskwie przyznało 


© „Ziemia obiecana”, reż. Andrzej Wajda (Polska), 
© „Dersu Uzala”, red, Akira Kurosawa (ZSRR), 
© „Ach, jakżeśmy się kochali, reż. Ettore Scola (Włochy), 


© „Chór, reż. Mrinal Sen_ (Indie), 
© „Mój brat ma wspanialego braciszka” 
e „Sily ziemi”, reż. Bernardo Arlaz (Pei 


© „Rok zaćmienia słońca”, reż, Zamian Buntar (Mongolia), 


NAGRODY ZA NAJLEPSZE ROLE KOBIECE; 


Biala ściana” (Szwecja), 
© Falima Boumari w filmie „Spuścizna” (Algieria), 


MĘSKIE. 


Miguel Benavides w filmie „Inny Francisco" (Kuba), 
© Georgiu Georgijew — Gec W filmie „Wieśniak na rowerze! 





Stanilav Strnad (CSRS), 








zasługi dla rozwoju Współczesnej 





(Bulgaria). 





Denis Le Neil i Stefan Szmidt 


© Przystępując do realizacji tilmu 
9 bohaterze narodowym reżyser, sta- 
je zwykle wobec istniejącego w świa. 
domości ludzkiej mitu. Jak było w 
przypadku Dąbrowskiego? 


— Prawdę mówiąc mit Dąb- 
rowskiego w ogóle nie istniał, 
trzeba go dopiero stworzyć. Przy- 

przechodzień | niewiele 
© moim bohaterze po- 
a może nawet pomy 
a z, Henrykiem. 
Istnieje w Warszawie ulica jego 
imienia, jest patronem Akademii 
Sztabu Generalnego, w czasie 
wojny domowej w Hiszpanii wal- 
czyła polska Brygada im. Jaros- 
ława Dąbrowskiego. I to chyba 
wszystko. Poza paroma opraco- 
waniami (m. in. świetną mono- 
grafią Jerzego Zdrady), które jed- 
nak trafiają niemal wyłącznie do 
zainteresowanych, postać Jaro: 


Poemat 
rewolucyjny 


Z BOHDANEM PORĘBĄ 
O FILMIE „JAROSŁAW DĄBROWSKI" 


ława Dąbrowskie. 

rze właściwie nie 

ma utrwalonego w 

obrazu bohatera, mitu. Bohaters- 
two. Dąbrowskiego polegało na od- 
wadze głoszenia poglądów przed- 
wczesnych: i dla_ epoki, i dla 
środowiska, w którym się obra- 
cał. Za to się płaci wysoką cenę 
— samotności, braku zrozumie- 
nia. Pamiętajmy, że burżuazja 
ostro potępiała komunę, widzia- 
no w niej wyłącznie chaos, anar- 
chię, zbrodnie, _nie dostrzegano 
nie twórczego. Dąbrowski został 
wyklęty, jego dwaj synowie nie 
wytrzymali presji otoczenia - 
odebrali sobie życie, Pelagia Dąb. 
rowska zaś na starość zupełnie 
zmieniła poglądy, właściwie na- 
wet się swego męża wyparła. 
Jarosław nie mógł więc mieć 


swej legendy. Równie trudno by 
ło go gloryfikować w okresie 
międzywojennym. Choć nie bra- 
kowało głosów i publikacji od- 
noszących się do niego z szacun- 
kiem, nawet te uznawały go za 
człowieka, który miał dobre in- 
tencje, ale błądził. Np. Nowa- 
czyński napisał sztukę „Generał 
Komuny”, w której przedstawia 
Dąbrowskiego jako człowieka 
lachetnego i patriotę, ale nie- 
stety, opętanego przez szatana 
rewolucji, Wiedziałem 0 tym 
wszystkim i dlatego bohater m. 
go filmu jest człowiekiem peł- 
nym goryczy, rozumiejącym swą 
samotność a jednocześnie głębo- 
ko wierzącym w to, że innej dro- 
gi nie ma. Że drogi do wolności 
Polski trzeba szukać w radykal 
zacji społecznej programu powsta- 
nia i w powiązaniu go ze świato- 


ruchami 
go rozumiem! 


rewolucyjnymi. 


© Powierzył Pan główną rolę ZY£- 
muntowi Malanowiczowi, aktorowi, 
którego styl gry jest bardzo współ 
Czesny. Niewiele ma w Sobie cech 
typowych dla stereotypowego wize- 
runku bohatera historycznego. 


— Bo też i Dąbrowski taki nie 
był. Malanowicz ze swą jakby 
przedwcześnie postarzałą twarzą, 
refleksyjnością, niesłychanie wy 
mownymi o ogromną 
oszczędnością środków wyrazu 

dawał mi się: najlepszym od- 
twórcą tej roli, niemal ucieleśniał 
moje wyobrażenia o postaci Dąb. 
rowskiego. Oczywiście, zaprosi- 
łem na próbne zdjęcia i innych 
aktorów, ale chyba tylko po. to, 
by się upewnić, że dokonałem 
trafnego wyboru. Poza tym — 





znamy się od dawna. Wied 
lem, że cel, dla którego robimy 
film, będzie mu bliski, bo na- 
sze rozumienie historii Polski 
jest podobne. „Jarosław Dąbrow- 
ski” jest dla mnie w pewien spo 
sób kontynuacją linii „Hubala”. 
Tamten film był rozliczeniem ze 
złudzeniami związanymi z orien- 
tacją prozachodnią; w „Jarosła- 
wie”, choć cofnąłem się chrono- 
logicznie, poszedłem jednocześnie 
dalej, sięgnąłem do naszego rodo- 
wodu, do korzeni myśli niepod- 
ległościowej, która zrodziła 
współczesną rację stanu. Histo- 
ria interesuje mnie właśnie wt 
dy, gdy pomaga zrozumieć dzień 
dzisiejszy. 


© Jak określiiby Pan gatunek fil- 
mu? 

— Nazwałbym go poematem 
rewolucyjnym, Są to jak gdyby 
trzy tworzące całość eliudy, opo- 
wiadające o życiu bohatera: 
przygotowywanie powstania i 
więzienie — część polska, zesła- 
nie i ucieczka z Rosji — ros; 
ka, Komuna i śmierć Dąbro! 


i, drogi prawdziwych pa- 
triotów, którzy szukali Polski nie 
tylko w kraju, ale również w 
związkach z walczącymi o w 
ność na całym świecie: z rewo- 
lucją rosyjską, węgierska, wło: 
ką itd. Dzięki takim ludziom 
mamy do dziś na sztandarach 
dumne hasło ..Zą waszą i naszą 
wolność”. Każda z tych trzech 
części ma odmienną stylistykę 
i dramaturgię. odwołuje się do 
pewnych stereotypów, do zn: 
xów istniejących w świadomości 
społecznej. W części polskiej 

aby widz odnalazł 
klimat 

i Chopina i wiersz: 

w części francuskiej 


brazów Delacroix. Opowia- 
dając o Rosji czerpaliśmy na- 
tchnienie z realistycznego ma- 
larstwa tego okresu, 


© „Jarosław Dąbrowski” jest fil- 
mem zrealizowanym we współproduk- 
cji z kinematografia ZSRR. 


— Myślę, że bez owej współ- 
pracy film w ogóle nie mógłby 
powstać: dotykamy przecież bo- 
lesnego dla obu narodów frag- 
mentu historii — okresu zale: 
ności Polski od władzy caratu. 
Jestem wdzięczny za zaufanie, 
jakim mnie obdarzono przy pra- 
cy nad tym filmem. Ścenarzys- 
ta filmu, radziecki pisarz Jurij 
Nagibin powiedział w jednym z 
wywiadów: „Nie trzeba stronić 
od tej tematyki, carat był jed- 
nakowo znienawidzony przez na. 
ród polski i rosyjski, nienawiść 
ta łączyła ludzi walczących o 

bez względu na naro- 
*, Zrobienie takiego filmu 
sprawą w jakiś sposób 
wspólną. Poza tym  współpro- 
dukcja była niezbędna ze wzgl 
dramaturgiczi duża 
zęść filmu toczy się w Rosji, 
trzeba było pokazać tę starą Ro- 
sję. Radzieccy współpracownicy 
pomagali mi w wyborze miejsc 
zdjęciowych, w rozstrzyganiu 
wątpliwości Przy 
Dąbrowskim” konieczność współ- 
produkcji wyrastała po prostu z 
tematu, to musiała być praca 
LORE. 


€ Pracował Pan z aktorami trzech 
narodowości; jaki to dało rezultat w 
filmie? 


— Wiem, że to są jakby trzy 
szkoły, trzy style gry aktorskiej. 
Ale to mi wzbogaciło film, nie 
czułem potrzeby  ujednolicania, 
przeciwnie —  wygrywałem tę 
odmienność. Polacy grali Pola- 
ków, Francuzi — Francuzów, Ro- 


Zygmunt Malanowicz 


s W aktorstwie 
rosyjskim yraźnie czuje się 
tradycje wielkiej szkoły Stanis- 
ławskiego, rodowód teatru rea- 
listyczno-psychologicznego. Fran- 
cuskie zaś wywodzi się z teatru 
rapsodycznego, jest to inny spo- 
sób mówienia, wypowiadania 
tekstu. No i polskie — jakby 
gdzieś na pograniczu tych 
dwóch stylów, a jednak jakże in- 
ne. 


© Od zakończenia prac nad (il- 
mem minęło nieco czasu, Jak Pan 
dziś widzi swój film? 


— O wiele łatwiej jest mó- 
wić o filmie w trakcie lub przed 
realizacją, aniżeli po. Gdy pra- 
cuję nad filmem, jestem w nim 
nieustannie pogrążony, rozwiązu- 
ję pewne problemy, szukam od- 
powiedzi na nasuwające się p. 
tania. Wtedy każda możliwość 
wypowiadania się jest też i wal- 
ką o to, by ten film powstał, 
by był lepszy, mądrzejszy. For- 
mułując myśli dla kogoś, robię 
to też i dla siebie. Trudniej mi 
mówić o „Dąbrowskim” teraz, 
gdy to już się stało, gdy jest 
poza mną. Żyję w tej chwili 
sprawami zespołu „Profil”, któ- 
rym od niedawna kieruję, teat- 
rem — przygotowuję w war- 
szawskim „Studio” „Króla Ja- 
na” Szekspira. Prawdopodobnie 
wrócę do Szekspira i w filmie. 
Scenariusz  „Hamleta” napisał 
dla mnie Bohdan Drozdowski w 
oparciu o pomysł inscenizacyji 
Stanisława Wyspiańskiego. 

Rozmawiała: 
ELŻBIETA 


DOLIŃSKA 


TROSZCZYŃSKI 
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: NaJNCJJZE gYuziniy 








Niepokoje 
Krauzego 


orzystając z okazji hurtowej wyprzedaży najlepszych 
filmów telewizyjnych, którą TVP zorganizowała nam 
w lipcu, kiedy to emitowano m.in. zrealizowany w 1969 
roku film „Monidło”, chciałbym zająć uwagę czytel- 
ników twórczością Antoniego Krauzego. Zwłaszcza, że 
nie zszedł jeszcze 2 ekranów kinowych jego film 
„Strach”, a i „Palec boży” rysuje się jakoś wyraźnie w pamięci. 

Krauze jest bez wątpienia jedną z ciekawszych indywidualności 
młodszego pokolenia filmowców. Ma pewne stałe fascynacje: gra- 
wituje nieustannie wokół problemów ludzi z trudem adaptują- 
cych się w tzw. współczesnym życiu, albo tkwiących na jego mar- 
ginesie, o poplątanych biografiach i popapranym losie. Nieprzy- 
padkowe są koneksje literackie jego filmów: „Monidlu* ojcuje 
Jan Himilsbach, trubadur lumpenproletariatu, niezrównany od- 
twórca wymyślonych (podpatrzonych? przeżytych?) przez siebie 
postaci; „Palec boży” powstał według „Selekcji” Tadeusza Zawie- 
ruchy, książki napisanej z pozycji człowieka nie wiedzieć cze- 
mu odpychanego od biesiadno-konsumpcyjnego stołu; kryminał 
Safjana także dociera do podobnych motywów, typów, sytuacji. 
Mamy zatem do czynienia z zastanawiającą konsekwencją reży- 
Sera, która nie może nie nie znaczyć, choć obiektywnie rzecz uj- 
mując, nie musi z niej zaraż coś szczególnego wynikać. Wiadomo, 
jeden robi filmy o wojnie, a drugi dramaty miłosne. Znaczenia owa 
konsekwencja nabiera wówczas, kiedy w sensie myślowym łączy 
się w jakieś ogólniejsze przestanie, znaczącą, nieobojętną całość 

Zajascynowanie ludźmi wyjątkowymi, odstającymi od normy, 
to stara śpiewka literatury. Teodor Parnicki zbudował całą teorię 
tzw. mieszańców, z których wywodzą się przeważnie jego boha- 
terowie, ludzi z „międzyepok” i „międzykultur”, ludzi, którzy wi- 
dzą dalej, przeżywają życie intensywniej, inaczej od reszty, bo 
przerośli swój czas i miejsce, nie mieszczą się w zastanych ukła- 
dach i instytucjach, przynaglają procesy zmian, kierują nimi. 
Ale nie sięgajmy zaraz tak wysoko. Wszak postać łotrzyka kuglu- 
jącego w cieniu szubienicy zawsze była wdzięcznym obiektem lite- 
rackiego zainteresowania. Zanim się nawet za Dostojewskim do- 
myślona, jakie psychologiczne głębie kryć się mogą na skraju 
patologii. 

Coś z tych rzeczy, choć może nie w takiej olimpijskiej skali, 
odnajdziemy u Krauzego. Zdaje się że tum, co go fascynuje, jost 
problem niewspółmierności. Raz to będzie humorystyczna niewspół- 
mierność istoty konfliktu, czy intrygi, wobec natężenia ludzkich 
emocji, które do tego celu są angażowane, skali przeżywania i za- 
angażowania, kiedy to chyłkiem, z wolna wyłazi z ludzi całe ich 
dobro i zło, dusze obolałe, nagniotki wydeptane przez życie („Mo- 
nidło”, „Piżama”). Innym razem ta niewspółmierność wyraża się 
w kategoriach bardziej ogólnych, prawie metafizycznych, jak 
w „Palcu bożym”, gdzie bohater cierpi i nie zna przyczyny okru- 
cieństwa losu; przeżywa boleśnie, aż do schizofrenii włącznie, ob- 
cość wobec świata, zamkniętego przed nim, nieprzenikliwego. Ko- 
lejny film, to jakby sprowadzenie metafizyki na ziemię. W „Stra- 
chu” obcość bohatera ma już realne motywy społeczne: bohater 
kontra miasteczkowa klika. Świat staje się bardziej przejrzysty, 
może w przyszłościowej perspektywie nawet bardziej optymistycz- 
ny, bo bokater wygrywa, ale wcale nie wesoły. 

Różna jest skala przeżywania lumpenproletariusza z „Monidła”, 
kandydata na artystę z „Palca bożego” i „wygranego” kierowcy 
ze „Strachu”, ale wszystkim im jest wspólne ostre poczucie obco- 
ści 'w relacji „ja — świat”. Obojętne czy świat ten przychodzi do 
domu z monidłem pod pachą, czy bezrozumnie odtrąca naszą 
ku niemu wyciągniętą serdeczność i talenty, czy też korzy się 
przed naszą prawością moralną i siłą, zawsze jest czymś zewnętrz- 
mym, niepewnym, groźnym. Recenzenci tego nie zauważyli, ale 
Krauze ganiony po pierwszych filmach za to, że pokazuje jakichś 
przegranych tylko bohaterów, w „Strachu” pokazał monolit, w do- 
datku zwycięski, tylko że zakpił ze wszystkich, bo ani na jotę 
nie zmieniło się z tego powodu jego przesłanie. W jednostkowym 
planie psychologicznym ludzki kontakt ze światem podszyty jest 
niepewnością i niepokojem. Ten niepokój to odwrotna strona no- 
woczesności z jej instytucjami, urbanizacją, masowością, industrią 
i wszelkimi urządzeniami ułatwiającymi życie. Głaszcząc awers, do- 
brze jest od czasu do czasu spojrzeć na rewers, jak to czyni Krauze. 



































CZESŁAW DONDZIŁŁO 





Już za kilka lat w Polsce będzie się produkować 45 filmów rocznie. 





Uchwała Prezydium Rady Ministrów z 23 maja br. mówi także o bu- 





dowie nowej wytwórni, modernizacji przemysłu filmowego 1 sieci kin. 
Wszystko to sprawia, że nasz film staje wobec problemu programowa” 
w praktyce? Czy da się pogodzić z in- 
dywidualnymi zainteresowaniami twórców? Z tymi pytaniami zwróc 











nia. Jak powinno ono wygląda 








ciliśmy się do filmowców i ludzi z filmem współpracujących. Głos 





zabierali już: Witold Zalewski i Zbigniew Zaluski („Film”, nr 





) oraz 
Zbigniew Safjan (nr 31). Dziś wypowiadają się: reżyserzy Janusz Ma- 
jewski i Stanisław Różewicz oraz szet produkcji zespołu „Pryzmat 


Tadeusz Karwański. 
aczyń 


Mówi JANUSZ MAJEWSKI 


yślę. że to będzie 
szansa nie tylko 














ności i ciągłości takiej produkcji, 
żeby uniknąć „wąskich gardeł" i 
dla kolegów młod- przestojów. wymaga stworzenia 

szych i najmłod- precyzyjnego systemu, gwarantu- 

szych, tych, którzy jącego pełną skuteczność działa- 

za pięć lat będą nia. Przy takim rozmachu nie 

zaczynali pracę zawodową. Są- może być miejsca na organizacyj- 
dzę, że to szansa także dla tych ną improwizację. Myślę więc, że 
spośród nas, którzy reżyserują należy stworzyć właściwą struk- 
zaledwie jeden film na dwa lata. turę organizacyjną i zadbać o 
Uważam bowiem za całkowicie właściwe wyposażenie material- 
realne realizowanie w ciągu dwu  no-techniczne, Nade wszystko 
lat — nawet trzech pełnometra- jednak — i to może być moment 
żowych utworów. Tak sie chyba decydujący — trzeba zatrudnić 
powinno pracować, fachowców, takich ludzi, którym 
40 czy 50 filmów rocznie, to praca w tej branży umożliwi go- 
machina produkcyjna na wiel.  dziwe utrzymanie, będzie dla 
kich obrotach, to już skala prze- nich czynnikiem zawodowego 
mysłowa. Zapewnienie rytmicz- prestiżu i źródłem osobistych sa- 


















Potrzeba wysoko kwalifikowanych rzemieślników 


























tysfakcji. Warto to sobie powie- 
dzieć otwarcie, bo pod tym 
względem odczuwa się niepoko- 
jący regres. A w rozwiniętej ma- 
chinie produkcyjnej pomyślność 
wyników będzie zaleźna nie tyl- 
ko od szefów i autorów, lecz w 
stopniu wcale nie mniejszym od 
tak zwanego personelu pomocni- 
czego, od pracowników technicz- 
nych. 

W swoim czasie kręciłem w 
Rzymie kilka scen do telewizyj 
nej wersji powieści Tadeusza 
Brezy „Urząd”, Nasza ekipa li- 
czyła tylko 5 ludzi (2 aktorów 
operator. kierownik produkcji i 
ja). Zdjęcia trwały siedem dni. 
Przez te siedem dni reżyserowa- 
łem, a równocześnie byłem kie- 
rowcą wynajętej przez _ nas 
furgonetki. Gogolewski z Piecz- 
ką przenosili kamerę, dźwigali 
oprzyrządowanie, Przy czym nie 
idzie mi tu o to, że — powiedzmy 

pełna ekipa zrobiłaby tam 
wtedy zdjęcia prędzej. Prędzej 
by ich pewnie nie zrobiła, za to 
elekt mógłby być lepszy. Przy- 
pominam te historię niby har- 
cerska przygodę po to także, b: 
zwrócić uwage na sytuacje w 
jatkowe, „awaryjne bo takie 
mogą sie zdarzać. Ale to, co może 
wvjątkowo mieć charakter ha 
cerskiej przygody, nie może 
określać stylu pracy w prze- 
myśle. W pewnym punkcie im- 
prowizacja się kończy i zaczyna- 
ja obowiązywać prawidła ekono- 
miki produkcji. Kinematografie 
nastawione na produkcję prze- 
mysłową nie mogą ich nie prze- 
strzegać. Zasady postępowania w 
końcu są sformułowane od 
dawna. 

Niefachowość czy też (co na 
jedno wychodzi) brak odpowied- 
nich pracowników, ludzi we 
właściwy sposób przygotowanych 
do zawodu. zmusza nas często 
do rezygnowania z pewnych 
rozwiązań. Np. jazda kamery to 
nie tylko „zabieg techniczny 
Jest ona niezbędna. kiedy chce- 
my na przykład pokazać dialog 
pary bohaterów znajdujących się 
w ruchu. Co reżvser ma zrobić. 
gdy mu wózkarza brak. Upras 
cza metodę realizacji. Traci na 
tym film, I potem czasem się 







































„Łalka” Wojciecha Hasa 





Będzie przybywać filmów rozrywkowych 





słyszy, że to czy owo jest zrobio- 
ne nieciekawie, stereotypowo itd. 
Trzeba pamiętać o tym, że współ- 





czesne _ kino _ wszechstronnie 
wzbogaca swój język. A to wy- 
maga posiadania w dyspozycji 


wszelkich znanych środków tech. 
nicznych. Oczywiście, potrafię 
opowiedzieć akcję w pokoju o 
powierzchni 20 m* Ale takie 
wnętrza naturalne narzucają krę- 
pujące „gotowe rozwiązania” sy- 
tuacyjne i przesądzając — ilość 
ustawień aparatu pozbawiają re- 
żysera możliwości wyboru. Nie 
mi nie zastąpi ruchomych, prze- 
suwanych ścian w atelier, gdy ich 
potrzebuję do jakiejś sceny. 

tniejąca ilość 
Natural- 











nie przy sprawnym rytmie pracy 
Modernizacji wymaga przede 
wszystkim technologia naszej 
produkcji, usprawnienie zaopa- 


trzenia, zlikwidowanie potykania 
się o drobiazgi. Czesi np. posłu- 
guja się małymi, przyczepnymi 
lampami halogenowymi; u nas 
ciężki, przestarzały sprzęt oświe- 
tleniowy zawiesza się na gwoż- 
dziu wbitym w ścianę... 

Warto by się również zasta- 
nowić nad zakupem licencji na 
taśmę kolorową. Wreszcie po- 
winniśmy zrozumieć, że taśma 
nie powinna być cenniejsza od 
czasu ludzkiego. Przy rosnącym 
deficycie siły roboczej jest to 
kwestia paląca. 

Jeszcze jeden punkt niezmier- 
nie czuły — to warunki, w jakich 
odbywa się realizacja filmów. 
W świecie jakoś sobie poradzono. 

















W ogromnych autokarach wozi 
się ze sobą wszystko. co trzeba 
mieć pod ręką, całe ruchome 
półstudia, w których dokonuje 
się nawet nieraz obróbki labora- 
toryjnej taśmy. Co stoi więc na 
przeszkodzie, żeby np. przystoso- 
wać do tego celu przyczepy cam- 
pingowe? Tymczasem obecnie 
często nawet w wytwórni nie 
ma pokoi dla aktora. 

Przechodząc do sprawy progra- 
mowania produkcji — uważam, 
że pewne gatunkowe proporcje 
chyba można określać dopiero 
post factum. Wraz ze wzrostem 
produkcji będzie przybywać, jak 
sądzę, filmów w najlepszym tego 
słowa znaczeniu rozrywkowych, 
ale łatwiej będzie chyba o reali- 
zację różnych utworów zarówno 
w gatunkach twórczości popular- 
nej, jak i w dziedzinie filmów o 
wyższych aspiracjach artystycz- 
nych. Każdej produkcji wielko- 
przemysłowej towarzyszą poszu- 
kiwania  badawczo-eksperymen- 
talne, na które przy 25 filmach 
nie bardzo mogliśmy sobie po- 
zwolić, przy 50 te proporcje 
zmienią się zasadniczo. Uroz- 
maicanie formuł stanie się waż- 
ną potrzebą, z natury rzeczy bę- 
dzie więcej miejsca dla realizato- 
rów szokujących pomysłami, dla 
oryginalnych talentów, ale prze- 
cież tego programem objąć się 
nie da, to się sprawdza dopiero 
w praktyce. 

Myślę, że wszelkie działania 
programowe powinny się opierać 
na zwiększonej — samodzielności 




















„Zazdrość i medycyna” Janusza Majewskiego 


zespołów, które są jednym z po- 
średnich szczebli, a powinny mieć 
więcej uprawnień do ryzyka, do 
podejmowania decyzji na własną 
rękę. Wiąże się to z przerzuce- 
niem na zespoły odpowiedzial- 
ności programowej, lecz także 
ekonomiczno-produkcyjnej. Wią- 
że się to ze stworzeniem bardziej 
zawodowego systemu — pracy. 
Utrwalił się u nas np. pewien 
styl pracy, zakładający, że pewne 
czynności trzeba nieodwołalnie 
wykonać już, natychmiast, dzi 
nie licząc się z warunkami, w 
stylu szturmowym, podczas gdy 
w rozwiniętych krajach na przy- 
kład o godzinie 12,30 następuje 
przerwa na obiad i to jest jedyną 
zasada absolutnie przestrzegana... 
Musimy się nauczyć żyć i praco- 
wać według pewnych reguł, spo- 
kojniej, może nawet wolniej, ale 
za to dokładniej, systematyczniej. 

Moment dla każdego filmu de- 
cydujący +0 premiera i ten okres, 
gdy absorbuje on opinie publicz- 
ną, gdy jest dyskutowany. oma- 
wiany przez prasę itd. Każdy 
chce obejrzeć film wtedy, a nie 
za kilka miesięcy, czy za rok. 
Tymczasem nic nie słychać o 
rozbudowie kin, filmy przy stu- 
procentowej frekwencji są zdej- 
mowane z ekranów, aby na ich 
miejsce można było wprowadzić 
świeży repertuar. Także ilość ko- 


OOLOCZDEDEU 
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zastrzeżenia, 
niektóre 

kompletnie wyeksploatowane. A 
przecież filmy, kina, kopie — to 
wszystko składa się na system 


pii budzi 
no mi, że 


mówio- 
filmy są 


naczyń połączonych. Wraz z pre- 
mierą w stolicy, powinny się od- 
bywać premiery w — zakładając 
sytuację idealną — 49 wojewódz- 
twach. Nie wyobrażam sobie re- 
formy produkcyjnej bez odpo- 
wiednich zmian także w dziedzi- 
nie dystrybucji i rozpowszech- 
niania. Nasuwa się porównanie, że 
przejście od dotychczasowej pro- 
dukcji do prawie 50 pełnometra- 








żowych filmów _ rocznie 
czym abstrahowaliśmy tutaj od 
produkcji dla telewizji!), to jest 
skok mniej więcej taki jak w 
przemyśle motoryzacyjnym od 
produkcji „Syreny” do „Fiata”! 
I w tych kategoriach trzeba o 
tym wzroście myśleć. 


(przy 














Notował 
HENRYK TRONOWICZ 





Najważniejszy jest 
własny program 


reżysera 


Mówi STANISŁAW RÓŻEWICZ 


rudno programować we- 
dług schematu proporcji 
gatunkowych: taki a ta- 
ki_ procent dramatów 
współczesnych, tematów 
wojennych, _ młodzieżo: 
wych, komedii.. To się nigdy nie 
sprawdzało. 

W praktyce Zespołu „Tor” wy- 
gląda to tak: z pewnymi propo- 
zycjami tematycznymi, scenariu- 
szowymi zgłaszają się reżyserzy O 
skrystalizowanej indywidualności. 





„Potop” Jerzego Hofrmana 





























































Wybór tematu nie jest więc wte- 
dy przypadkowy. Istnieje ponad- 
to pewien stopień pewności, że 
film będzie dobry. Reżyserom 
startującym w zawodzie stara- 
my się przedstawić szereg tema 
tów, wśród których mogą znaleźć 
odpowiadające ich zainteresowa- 
niom i dyspozycjom, dyskutuje- 
również ich własne propozy- 
cje. Odrzucamy scenariusze, o 
których mówi się, że „są słabe, 
ale w robocie poprawi się...”, męt- 











ne i bez adresata. Wiadomo. 
że pewne filmy padają już w 
momencie decyzji o ich realizacji 
— żadne zabiegi reanimacyjne 
potem nie są w stanie pomóc. 
Staramy się pracować z autora- 
mi, dla których pisanie scena- 
i nie jest tylko  margine- 
h twórczości. Główny prze- 
— podstawowy warunek 
„lepszego programowania” (nie- 
zależnie od uruchomionych bodź- 
ców finansowych i organizacyj- 
nych) to programowanie indywi- 
dualne, własny program reżyse- 
ra. Przemyślany. nieprzypadko- 
wy i nie wykalkulowany wybór 
tematu — zgodny z uzdolnieni 
mi, temperamentem  twórc: 
widzeniem świata właść 
tego reżysera, I jego świadomość. 
wybrany temat wart jest 
ysiłku ludzi realizu- 
jących film, nakładów material- 
nych. Świadomość czym ma być 
przyszły film dla widza, dla ki- 
nematografii, dla samego reżyse- 
ra. To „indywidualne programo- 





















































wanie” jest podstawowym wa- 
runkiem wyższego poziomu na- 
szych filmów, ich trwałej, nie se- 
zonowej wartości. u 





Filmy będą musiały zdobywać widzów 





„Drzwi w 


murze” Stanisława Róże- 


du rozta- 
cza zę naszą ki- 
nematografią bardzo 
optymistyczne  per- 
spektywy podwojenia 
produkcji filmów dla 
kin. Poci: to za sobą koniecz- 
ność natychmiastowego podjęcia 
decyzji dotyczących uzupełnienia 
i rozbudowy bazy techniczno-pro- 
dukcyjnej, a także rozpoczęcia 
szkolenia kadr pomocniczo-twór- 
czych i techniczno-produkcyjnych 
oraz wysoko kwalifikowanych 
rzemieślników. Mamy przed so- 
bą cztery lata na realizację tych 
przygotowań. 

Wydaje mi się, że szkolenie 
mogłoby się odbywać poprzez 
uruchomienie technikum  filmo- 
wego, które kształciłoby kadry w 
takich specjalnościach, jak po- 
mocnicy reżysera i kierownika 
produkcji, rekwizytorzy, mistrzo- 
wie oświetlenia, kierownicy bu- 
dekoracji, charakteryzato- 


chwa 
































Potrzebna jest również szkoła 
zawodowa dla wysoko kwalifiko- 
wanych rzemieślników: gardero- 
bianych, krawców, sztukatorów, 
malarzy, tapicerów, dekoratorów, 
stolarzy i oświetlaczy. 

Zdaję sobie sprawę, że urucho- 
mienie nawet jednorazowego 
szkolenia wymaga czasu na or- 
ganizację — wydaje mi się więc, 
że już dzisiaj powinniśmy w ki- 
nematografii stworzyć warunki 
dla werbowania do pracy kandy- 
datów do tych zawodów, korzy- 
stając z ich umiejętności w po- 
krewnych dziedzinach. Winni to 
być kandydaci po ukończonych 
technikach i szkołach zawodo- 
wych. Rzemieślników należałoby 














szukać w szkołach budowlanych, 


a przede wszystkim w szkołach 
rzemiosła artystycznego. Pracow-. 
nicy ci pod opieką doświadczo- 
nych kolegów mogliby praktycz- 
nie poznawać specyficzne potrze- 
by filmu. 








Indywidualne programowanie warunkiem wyższego pr 








Zwiekać 
nie można 


Mówi TADEUSZ KARWAŃSKI 


Obawiam się jednak, że bez 
przyznania rzemieślnikom filmo- 
wym specjalnego statusu, a co 
za tym' idzie  odpowiednie- 
go wynagrodzenia, takie szko- 
lenie do niczego nie dopro- 
wadzi, gdyż absolwent  filmo- 
wej szkoły rzemieślniczej, mając 
możliwości lepszych zarobków 
gdzie indziej, tam właśnie, a nie 
w kinematografii, podejmie pra- 
cę. Mamy tego dowody w obec- 
nej praktyce, gdyż większość rze-. 
mieślników przygotowanych do 
pracy w filmie opuściła wytwór- 
nie i przeszła do budownictwa, 
które oferuje im o wiele korzys- 
tniejsze warunki finansowe. Ten 
stan rzeczy już dzisiaj doprowa- 
dził do tego, źe mając do dyspo- 
zycji hale zdjęciowe mamy po- 
ważne kłopoty produkcyjne, gdyż 
nie ma kto budować dekoracji. 
Poważny wzrost produkcji fil 
mów będzie musiał doprowadzi 
do ustalenia odpowiednich zeło- 
żeń programowych, uwzględni: 
jących w większym. procencie fi 
my rozrywkowe. Już dzisiaj, przy 
skromnej bazie produkcyjnej, 
Zespoły Filmowe mają bardzo 
poważne trudności w przygotć 
waniu niezbędnej ilości ambit- 
nych scenariuszy. Aczkolwiek na- 
sze władze programowe nie sta- 
wiają nam ograniczeń przy do- 
borze tematów, odnoszę wraże- 
nie, że wszystkie zespoły filmowe 
mają ambicję realizowania fil- 

















mów, które byłyby społecznie 
ważkie, ambitne, podejmowały 
jakieś istotne problemy. Przy 


dwukrotnie zwiększonej produk- 
cji trzeba będzie liczyć się z tym, 
że rozwinięty przemysł filmowy 
będzie musiał produkować, a wy- 
produkowane filmy będą musia- 
ły zdobywać widzów. Jestem 
przekonany, że produkując nadal 
pewną ilość filmów artystycznych 
czy awangardowych, pewną ilość 
filmów, które będą poruszały 
ważkie problemy społeczne, prz 
ważającą część produkcji będzie- 
my przeznaczać na filmy rozryw- 
kowe, 

Przy okazji warto wspomnieć 
o jeszcze jednej palącej sprawie: 
o opłakanych warunkach socjal- 
nych, w jakich dzisiaj pracują 
nasze ekipy i aktorzy filmowi. 
Jeśli mamy myśleć o wydatnym 
powiększeniu produkcji, mus 
już dzić, nie czekając na popr: 
wę warunków, związaną z budo- 
wą nowej wytwórni filmowej, 
rozbudowywać istniejącą bazę, 
modernizować ją i wyposażać w 
nowoczesny sprzęt. Generalnie 
rzecz biorąc — potrzebna jest 
staranna analiza potrzeb w sto- 
sunku do stanu posiadania. De- 
cyzje w tych sprawach należy 
podejmować szybko, jeśli chcemy 
aby plany na 1980 rok mogły być 
zrealizowane. 




























Notowała: WW 


KsiĄZKi 





KONFRONTACJA 
PYTAŃ I STYLÓW 


ak piszą o filmie inni? Py- 

tanie z kategorii retorycz- 

nych, biorąc pod uwagę 

brak przekładów literatu- 

ry krytycznej w ostatnich 
latach — i praktyczną niedostęp- 
ność jedynego periodyku tego 
rodzaju, „Filmu na świecie”. A 
jednak — zaczyna się coś dziać. 
Publikując zbiór szkiców ra- 
dzieckich krytyków i ludzi kina 
„Prawda czasu — prawda ekra- 
nu”, Wydawnictwa Artystyczne i 
Filmowe dokonały wyłomu w złej 
tradycji izolowania nas od re- 
fleksji innych. Byłoby dobrze, 
gdyby edytor pomyślał o przy- 
gotowaniu kolejnych tomików, 
tworzących panoramę _współ- 
czesnej myśli filmowej. Czy jest 
to teżlne — poszukajmy od- 
powiedzi w wydanym  zbiorku 
prac pod redakcją Iriny Ruba- 
nowej. 

Wydaje się, iż mimo ryzyka, 
tkwiącego w konieczności wy- 
boru zaledwie kilku esejów i 
większych szkiców — zamiar 
prezentacji znamiennych rysów 
szkoły krytyków radzieckich po- 
wiódł się w znacznej mierze. 
Przede wszystkim dlatego, że au- 
torka wyboru oparła zestaw na 
trzech osiach tematycznych: kry- 
tycy wobec twórczości rodzimej, 
wobec nurtów kina Światowego, 
wobec filmu polskiego. Już sam 
układ zapewniał wielostronność 
punktów widzenia. Atutem do- 
datkowym okazał się dość traf- 
my wybór indywidualności kry- 
tycznych, choć zabrakło tu chy- 
ba Kilku jeszcze wybijających 
się postaci, nie mówiąc o mocno 
żawężonym kręgu tematów. Mło- 
dzi i ich aspiracje, temat sztuki 
i artysty, ekranizacje klasyki — 
to trochę mało jak na obraz dys- 
kusji, jakimi rzeczywiście Żyje 
współczesne kino radzieckie. 
Jeszcze ostrzejsza selekcja w 
przypadku panoramy  Świato- 
wych zjawisk, próbki zaledwie 
reakcji na naszą twórczość. No 
cóż — przy limicie dziesięciu ar- 
kuszy wydawniczych nie można 
było zdziałać więcej 

Siłą książki, a także siłą kry- 
tyki radzieckiej, są doskonałe 
analizy rodzimych dokonań. Czy- 
tając tekst Siergieja Jutkiewicza 
o ekranizacjach  szekspirowskich 
Kozincewa czy Konstantina Rud- 
nickiego o poczynaniach Koncza- 
łowskiego wobec klasyki rosyj- 
skiej — stykamy się z erudycją 
i kulturą literacką połączoną z 
wyczuciem praw ekranu. Powiem 
więcej: przez szkice te przebija 
osobowość krytyków sztuki, ma- 
jących do powiedzenia wiele tak- 
że w innych dziedzinach. Stąd np. 
analiza kontaktów literatura — 
film wzbogacona zostaje o kilka 
jednocześnie planów intelektual- 
nych i artystycznych odniesień. 
Jutkiewicz mówi nie tylko o 0s0- 
bistych wrażeniach, jakie wy- 
niósł ze sfilmowanego „Króla 
Lira", lecz przede wszystkim o 
niedostrzegalnych dla zwykłego 
oka twórczych  transformacjach 
awangardowych pomysłów 
FEKS-ów; grupy, w której wspól- 















nie z Kozincewem działali. An- 
ninski ma odwagę bronić Bon- 
darczuka i jego filmu „Wojna 


i pokój” przez odwołanie się do 
klucza „MChaT-owskiego realiz- 
mu”, który rzeczywiście spraw- 
dza się w najlepszych sekwen- 
cjach. I tak dalej. 





prawda 

SZT 
prawda 
ekranu 


prawda czasu-prawda €KTar 





Dociekliwie i bez taryfy ulgo- 
wej pisze się też o twórczości 
współczesnej.  Reprezentatywną 
próbką są w tym tomie szkice 
Jurija Chaniutina o dziełach 
Panfiłowa, Mitty i Okiejewa, 
piękny tekst Neji Zorkiej o Jo- 
selianim czy zajmujący esej Ga- 
liny Manewicz o temacie artysty 
i sztuki w filmach ostatnich lat. 
Może właśnie w tych tekstach 
(plus szkic Siemiona Frejlicha o 
Chucyjewie) najlepiej wyraża się 
swoistość radzieckiej szkóły kry- 
tyki filmowej, niezwykle wrażli- 
wej na wszelkie nowe tony i spo- 
soby artykułowania dążeń i aspi 
racji „swych współczesnych”, 
uważnie starającej się wyważać 
zalety i słabości, dociekać przy- 
czyn niepowodzeń, a nie tylko 
wystawiać zdawkowe cenzurki. 
Za twórczością krytyczną stoi tu 
bowiem nie tylko profesjonalne 
przygotowanie, fachowość, ale 
również indywidualne, przemy- 
ślane i konsekwentne podejście 
do komentowanych zjawisk. Ce- 
chy te odnależć można również 
w sposobie wartościowania za- 
granicznej twórczości, filmowej — 
zwłaszcza polskiej. I tu bodaj czy 
nie największa niespodzianka to- 
miku — mądry, oryginalny szkie 
Walentina Michałkowicza o Za- 
nussim, jakże inny od tego, co 
pisano dotąd o tym reżyserze! 

Wybór Iriny Rubanowej nie 
pozbawiony jest decyzji kontro- 
wersyjnych. Jeżeli pełne uznanie 
wzbudza np. ton, w jakim Wik- 
tor Bożowicz pisze o „Satyrico- 
nie” Felliniego, o tyle trudniej 
akceptuje się styl polemiki z ki- 
nem zachodnim w tekstach Alek. 
sandra Karaganowa czy Dymitri- 
ja Szestakowa, ustępujących in- 
nym szkicom 'także pod wzglę- 
dem stylistycznym. Problema- 
tyczny wydał mi się sens publi 
kowania mikroszkicu o filmie 
sensacyjnym, mało wnoszącego 
do, meritum; raczej ciekawostką 
niż propozycją okazał się esej 
Rubanowej o polskim kinie prze. 
łomu lat siedemdziesiątych. Jeśli 
po lekturze „Prawdy czasu — 
prawdy ekranu” pozostaje wra- 
żenie pewnego niedosytu, to w 
wyniku zbytniej szczupłości to- 
mu, braku nowszych tekstów, kt 
mentujących zjawiska najśwież- 
sze, a także szerszego kręgu 
spraw, jakimi w rzeczywistość 
żyje radzieckie środowisko kry- 
tyczne, Po prostu lektura wielu 
ciekawych i dojrzałych tekstów 
w tym tomie rozbudza apetyt na 
znacznie więcej, Oby tego rodza- 
ju edycje nie były u nas wyda- 
rzeniami odświętnymi. 


WOJCIECH WIERZEWSKI 


Prawda czasu — prawda ekranu". 
Szkice _ krytyczne. 

Irina Rubanowa, 
1875 
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Konferencja prasowa polskiej delegacji 








fot. E. Rabau 


0 „BILANSIE KWARTALNYM" 


W PRASIE RFN 


„Bilans kwartalny" 


Krzysztofa Zamussiego był, jak wiadomo, wyświetlany 


w konkursie międzynarodowego festiwalu w Berlinie Zachodnim, Oto wybór 
opinii krytyków zachodnioniemieckich i zachodnioberiińskich na temat filmu. 


Wdljried Wiegand pisze w dzienniku 
„Frankfurter Allgemeine Zeitung: 





— Film ukazuje sympatyczną blon- 
dynkę, która na próżno usiiuje uwol- 
nić się od swego małżeństwa i od 
swych różnorakich zobowiązań — 
oraz nawiązać romans z młodszym 
od siebie mężczyzną. Sceneria zre- 
dukowana jest do minimum; rola ka- 
mery sprowadza się do pórtretowa- 
nia wybranej postaci; brak jakiejkol- 
wiel wystawnej akcji — jej miejsce 
zajmuje precyzyjny opis _codzienne- 
go życia; wszystkie te szczególy na- 
dają filmowi — w sensie estetycznym 
— charakter  półtoragodzinnego wi- 
dowiska telewizyjnego, niezależnie od 
tego, gdzie byłby pokazywany. 
Estetyzująca, „przymilna” praca ka. 
mery oraz wyrafinowana, lwaśnosło- 
dko-melancholijna oprawa muzyczna 
— oto cechy. dzięki którym film jest 
miejscami bardzo „francuski”. Jest 
to owa francuskość, której Lelouch 
co prawda nie wylansował, ale której 
nadał ostateczny kształt. A jednak, 
mimo wszystko, jest to piękny film 
mieszczący się w owym gatunku fil- 
mów o problemach małżeńskich, któ- 
rego najbardziej znany.a reprezentan- 
tem są „Sceny 2 życia małżeńskiego" 
Bergman: ) Widocznie dzięki te- 
lewizji powstają obecnie na całym 
Świecie podobne widowiska o życiu 
I problemach zwyklego człowieka 
widowiska, które właściwie nie ma” 
ją już nic wspólnego z fllmem kino- 
wym a la Hollywood. 


























Michael Stone pisze w ewangelickim 








tygodniku społeczno-kulfuralnym 
„Deutsche Zeitung — Christ und 
Welt": 


— Film polski, z którym łączono duże 
nadzieje, okazal się pozycją raczej 
błahą. Zanussi, ktory ma opinię dru- 
giego Wajdy („Popiół i diament"). 
opowiada tu historię dość codzien” 
nej zdrady małżeńskiej, której dopu- 
szcza się czterdziestolelnia Marta ze 
swym dawnym kolegą ze studtów. 
Jest to bunt bez wielkich wzlotów 
czy upadków, wzbogacony kilkoma 
interesującymi obserwacjami 








A oto ocena Volkera Baera, wydru- 
kowana w czołowym  zachodniober. 
lińskim dzienniku „Der Tagesspi 





— Już gwałtowna zmiana planów i 
szybki montaż 

1 brak wewnętrznej równowagi: ani 
praca księgowej, ani zajęcia rodzin- 
ne, ani działalność społeczna nie 
przynoszą satysfakcji kobiecie, która 
kolo czterdziestki przeżywa kryzys. 
(..) Chodzi tu o niepokój wbrew 
Wszelkiemu dobrobytowi; niepokój. 
który jest symptomem naszej epoki 
i który nie wiąże się z określonymi 
formami ustrojowymi, (...) To bezra- 
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dne poszukiwanie własnej drogi jest 
typowym problemem _ jednostki, Ży- 
jącej w spoleczeństwie masowym. 
Rzecz godna uwagi, że obecnie 
prezentowano nam polski punkt wi- 
dzenia na te sprawy 

Krzysztof Zanussi, który portreto- 
wał już indywidualne losy ludzkie 
w swych filmach „„Iluminacja” i 
ściana”, kreśli ponownie z ogror 
wrażliwością i intuicją (ale także — 
ze zręcznością, która zbliża się Lieci 
do łatwizny) portret psychologiczny 
kobiety. która zaczyna tracić oparcie 
wewnętrzne, próbuje się buntować: 
i która w końcu wraca do spokojnej 
przystani swego małżeństwa. Najwięk: 
sze wrażenie robią tu ie obrazy, któ- 
re ukazują życie w scenerii. wlelkó- 
miejskiej; owo przytloczenie szarymi, 
masywnymi konstrukcjami betonowy” 
mi. Widocznie warunki życia w więk- 
szych miastach są do siebie coraz 
bardziej podobne, niezależnie od sze- 

ci geograficznej, 

Komorowska dokonuje anali- 
zy uczuć Kobiety, uciekającej przed 
Ukazuje jej 
egzystencję, rozdartą między bezrad- 
nością a nadzieją. Mądra. wrażliwa, 

jelka aktorka: Maja Komorowska. 
Widzieliśmy ją już nieraz — ale ni- 
gdy nie była tak dobra, 

































Na_ zakończenie — ciekawostka, Ga- 
zeta _ festiwalu  zachodnioberlińskiego 








„Film” International" "zorganizowała 
tzw. „giełdę  Berlinule”: dziewięciu 
krytyków oceniuło na _ bieżąco fil- 


my festiwalowe, stawiając im oceny 
cyfrowe w granicach od jednego do 
ziesięciu. „Bilans kwartalny” otrzy- 





Maja Komorowska w roamowie z Ju 
mesem Stewartem 
tot. E. Rabau 


mat średnią 625, plasując się na 
ósmym miejscu ex aequo z angielskim 
filmem „Operacja Ocerlord".  Przy- 
pomnijmy, że w konkursie festiwalu 
znalazły się 24 filmy. 








Kartka z Hollywood 


WAKACIE NA WODOLOCIE 


filmu — „Szcześliwa pani (Lucky Lady), który reżysefował Stan- 
ley Doneń. Partnerami jej są dwaj „mocni mężczyźni” dzisiejsze- 
go Hollywoodu — Gene Hackman i Burt Reynolds. Akcja toczy się 
W latach trzydziestych, będzie to więc kolejny obraz w stylu 
retro — ale bez piosenek. Liza Minnelli, która w ciągu ostatnich 
trzech lat nie schodziła właściwie ze sceny, prezentując w wielu 
krajach swój muzyczny show, tym razem gra rolę nie mającą nic 
wspólnego z musicalem. Ale w gruncie rzeczy ta znakomita pio- 
seniarka, córka musicalowej gwiazdy Judy Garland, śpiewała 
i tańczyła tylko w jednym filmie — właśnie w „Kabarecie” Boba 
Fosse'a. Trzy poprzednie były komediodramatami, w których pre- 
zentowała żywiołowy talent dramatyczny, Jaki 'będzie następny 
film Lizy Minnellit — „Znam już tytuł: »Carmela« i wiem, ż 
powstanie w Europie — nie wiem tylko, w jakim kraju i kiedy. 


LEILA SORELL 


Liza Minnelli i Gene Hackinan tot, 20th Century Fox 


SMUTNA KOMEDIA 





Wkrótce na ekrany kin radzieckich wejdzie komedia Georkija Danieliji 
„Afonia*, zrealizowana w wytwórni „Mostilmć. 
Ten film — mówi reżyser — to nieuchronnie musi nadejść chwila 





śmieszna i 





smutna opowieść o czło- kiedy zda sobie sprawę z osobistej 





wieku. który w jakimś momencie katastrofy. Tak również dzieje się z 
zerwał kontakt z otaczającym go bohaterem filmu, I to właśnie — 
światem. Ślusarz Afanasij Borszczow możliwość pokazania człowieka w 
żyje w pustce: nie ma rodziny, blis- momencie przełomowym — zafascy- 
kich, praca go nie interesuje, Za.  nowało mnie w scenariuszu Alek- 


pomnienia | ucieczki od samolności 
szuka w alkoholu, sądzi, że kolejne 
pół litra pomoże mu rozwiązać  sarskiego WGIK-uU. 

wszystkie problemy. Ale człowiek, _ Ale jeżeli już mowa o debiutach, 
jeśli coś jeszcze pozostało w jego ta nie sposób pominąć nazwiska 
duszy, nie może żyć długo w faklej  Jewglenii _ Simonowej, studentki 
fizycznej i psychicznej pustce. I szkoly teatralnej im. Szczukina, 


sandra Borodianskiego, debiutujące- 
go absolwenta wydziału scenariopi- 











giającej rolę Katii, Uważam, że jej 
etranowy debiut jest rzeczywiście 
utany i że czeka ją duża kariera 
fimowa, 

— Mój bohater, Afonia Borszczow 
— mówi Leonid Kurawiow — stawia 
sdbie mało pytań. nie zastanawia się 
nid sobą i swoim postępowaniem, 
Ta  ograniczoność powoduje, że 
Bi ow staje się niebezpieczny 
dla społeczeństwa. Zależało mi szcze- 
golnie na tym, aby pokazać społecz- 
ny dramat bohatera, a_ jednocześnie 
ubaocznić, do czego prowadzi bez- 
krytycyzm | ograniczoność. 

W pozostałych rolach filmu wy. 
stąpilł: Jewgienij Leonow, Sawielij 
Kramarow, Walentyna Tałyzina, NIL 
na Masłowa, Raisa Kurkina,  Bori- 
slaw Brondukow i Gotlib Roninson. 











Leonid Kurawlow 





„Kronika lat pożogi! 





KINO ALGIERSKIE 





reż. Mohammed Lakhdar Hamina 


SZUKA WŁASNEJ DROGI 


W przeddzień ogłos 
skiego „El Moudjahid: 








żenia werdyktu jury w Cannes na łamach dziennika algier- 
ukazala się krytyka filmu Mohammeda Lakhdara Huminy 


„Kronika lat pożogi”. Krytyka dość surowa — autor, podpisujący się pseudonimem 
Enncho, jest znanym dziennikarzem algierskim. Jego głoś wyraża pogląd osobisty, 


ale nie jest odosobniony. Otwiera dyskusję nad strukturą | celax 





i Kina w nowej 


Algierii, Tę dyskusję relacjonuje na lamach „Le Mondu* Martin Even, 


— Grand Prix w Cannes dla „Kroniki 
lat pożogi* to sukces naszego kraju — 
twierdzi Mohammed Bouamari. Dawny 
asystent Haminy w swych samodzielnych 
filmach poszukuje innej drogi niż jego 
mistrz. „Węglarz* i „Dziedzictwo* to nie 
epickie kroniki historyczne, lecz filmy 
mówiące o najbardziej palących probie- 
mach współczesnej Algierii: reformie 
rolnej, emancypacji kobiet. Nie bez zna- 
czenia jest również fakt, że koszt pro- 
dukcji tych filmów był dziesięciokrotnie 
niższy od sum wydanych na „Kronikę 
lat pożogi”. 


Bouamari chce być zręcznym  polity- 
kiem, Enncho wierzy w nieprzejednanie, 
ale w gruncie rzeczy ich Koncepcje są 
identyczne, A kino algierskie staje w 
obliczu wyboru. Nie jest to sprawa ró 

norodnych „szkół” czy kierunków: kłót- 
nia na temat kina „dżidid”, czyli 

ego kina” już, jak się wydaje, 
minęła. 


W chwili, gdy film algierski odn 
sukces w Cannes, w kinach Algieru wy 
Świetla się przeważnie filmy ameryka 
skie i francuskie. Wynika to ze stcuktu 
ry organizacyjnej kinematografii w tym 
Kraju: wprawdzie produkcja | dystrybu- 
cja są upaństwowione, ale sale kinowe 
funkcjonują zgodnie z wymogami eko- 
nomii rynku. Eksploatacja filmów powi 

rzona została władzom - komunalnym. 

te z kolei chcą ciągnąć przede wszyst- 
Kim zyski. Najbardziej rentowne są. fil- 
my .karate” i włoskie westerny. 

go też filmowcy pracujący dla Krajo- 
Wego Biura Handlu | Przemysłu Filmo- 
wego uważają. Że rozwój kina algier- 
skiego związany jest z postępem socji 

lizmu w ich. ojczyznie. 


Najważniejszymi tegorocznymi_ tllmami, 
prócz wielu krótkometrażowych doku” 
mentów, będą: „Wiatr z południa” Slim 
Riada 1  „Koczownicy* Mazifa, oba 
przesiąknięte aktualną tematyką poli- 
tyczną. Pierwszy z nich mówi O roli ko- 
biety w spoleczeństwie algierskim, o tra- 
dycji i nowoczesności. Aktorami <ą mie- 
szkańcy wioski, gdzie kręcono zdjęci 
Czytelna fabuła" 1 niemal calkowicie im- 
prowizowane dialogi — film nawiązuje 
do tradycji ludowej gawędy. Natomiast 
krótkie filmy powstają na zamówienie 
ministerstwa rolnictwa, mają charakter 
oświatowy. 

































































Slim Riad nadaje swym filmom wymi 
wę polityczną. Taka była jego ..Droga", 
prezentowana niedawno w Cannes w rat 
mach Tygodnia Krytyki (akcja rozgrywa 
się przed uzyskaniem niepodległości, w 
obozie dla więźniów politycznych), taki 
był również pełnometrażowy film. 
wrócimy” a_ palestyńskich komandońi 
na terenie Izraela. 














Wkrótce wejdą też na algierskie ekra- 
ny trzy filmy zrealizowane pierwotnie 
dla telewizji: „Noua”, „Lupieżcy” 1 
„Niech żyje Didów! 


W przeciwieństwie do wielu obrazów 

walki wyzwoleńczej „Noua” ukazuje 

nie podziału przebiegające przez algier- 
chłopi, notable, armia fran- 








W filmach algierskich często pojawia 
się postać szaleńca („Kronika lat po- 
żogi”, „Łupieżcy” „Dziedzietwo”). En- 
ncho'w swej rubryce kulturalnej pisał: 
„Postać szaleńca nie jest charakterystycz- 











na dla naszej kultury — trudno zrożu- 
mieć, dlaczego kinc wprowadza ją na 
ekrany". Ale sztuka filmowa musi nieraz 
odwolać się do symbolu — przykładem 
najdobitniejszym "jest Dziedzictwo” 
Bouamariego, przypominające te sztuki 
Brechta, w których niemiecki dramaturg 
wykorzystywał motywy chińskich baśni 
i przypowieści. 


Zupełnie nowym słowem w_ kinie 
gierskim jest film „Niech żyje Didou 
Mohammeda Zineta, pisarza, realizatora, 
aktora (występował niedawno w filt 
mie Yves Boisseta „Dupont Lajoie"), Jest 
to film wyprodukowany dzięki poparciu 
finansowemu władz komunalnych  AIgie- 
ru: film o tym mieście. Jego protagoni- 
stami są — pewien włóczęga | sam Mo- 
hammed Zinet, bohater chaplinowski. To 
osobiste dzieł ma w wobie ładunek" po- 
ezji, stawiający je obok dzieł Felliniego 
czy braci Prevert. Niezwykły, nostalgiczny 
lm. Wehodzi na ekrany dzięki stara- 
niom miłośników kina, reżyserów | kry- 
tyków, skupionych wokół Filmoteki Al- 
gierskiej. Jej sala projekcyjna jest zaw- 
sze pelna (90 procent frekwencji) na 
seansach, które zaczynają się w południe 
i trwają aż do północy. Bez Filmotekt 
nie byłoby mowy 0 istnieniu filmowców 
alyierskich — twierdzi Mohammed Boua- 
mari. Jest w tym nieco przesady. Obec- 
jest więcej reżyserów niż 


























Filmoteka Algierska (pierwsza w Afry- 
ce i krajach arabskich) jest instytucją 
całkowicie niezależną. Prowadzi swą 
działalność nie ulegając naciskom rynku, 
chociaż jest dotowana tylko sporadycz- 
nie, Jej filmy docierają także do kin 
w Konstantynie | Annabie oraz do dy- 
skusyjnych klubów timowych. Filmote- 
xa pragnie, aby udostępniono jej w przy- 
szłości także sale w budowanych obec- 
nie domach kultury, szczególnie wieje 
skich. „Węglarza” Bouamariego obejrza- 
ło przecież więcej widzów na wsi niż 
w mieście tylko dlatego, że projekcje 
organizowały wiejskie kina objazdowe. 


Te przykłady podkreślają wagę pro- 
blemu, który stol obecnie przed kinem 
algierskim: wielkie prestiżowe produkcje 
w rodzaju „Kroniki lat pożogi” czy filmy 
skromne, mówiące o najbardziej altual- 
nych problemach kraju? Filmowcy i lu- 
dzie związani z pracą w środkach maso- 
wego przekazu pragną, by filmy algiet- 
skie nie wiązaly się z rocznicami i ju- 
bileuszami, lecz zwracały się do teraż- 
niejszości | przyszłości. Zdecydowano się 
także na popularyzację kina algierskie- 
go za granicą. Terenem sondażowym bę- 
dzie Francja. Francuskiemu towarzystwu 
dystrybucyjnemu sprzedano prawo roz- 
powszechniania dziesięciu filmów algier- 
skieh. Nie żądano zbyt wysokiej ceny. 
Algieria liczy przede wszystkim na emi- 
grantów osiedlonych we Francji, mniej 
na widownię francuską. Wiadomo prze- 
cież, że mimo świetnych krytyk i po- 
wszechnego uznania „Węglarz” nie cie- 
szy! się zbyt dużą frekwencją w Paryżu. 
A „Kronika lat pożogi” wejdzie na wiel- 
Kie paryskie ekrany dopiero jesienią, w 
oprawie reklamy godnej Hollywoodu. 
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dh bota 





ack London, pisarz z 
kręgu piewców przy- 
gody i mocnych cha- 
rakterów. Któż nie 


kańskiej i nieskażonej natury 
Jeśli do tego dodać, że film 
zrealizował Ken Annakin, twór- 
ca takich filmów jak „Najdłuż- 















zna „Martina Edena" | szy dzień”, „Ci wspaniali męż- 
— powieści autobio- | czyżni..” ete., a oprócz potęż- 
graficznej, kto nie przechodził | nego wilczura Bucka gra w 















w dzieciństwie przez takie jego 
książki jak „Biały kieł" czy 
„Zew krwi”. Wiedzą o tym do. 
Skonale producenci filmowi i 
przy licznych adaptacjach utwo- 
rów Londona nie próbują zmie- 
niać tytułów. Np. tytuł „Zew 
krwi”; na dorosłych działa jak 
cudowny sygnał powrotu w kraj 
dzieciństwa, przypomina nie tyl- 
ko atmosferę prozy  Londona, 
także szlachetnych Mohikanów i 
traperów Coopera, także wilki 
Curwooda; dla dzieci jest zapo- 
wiedzią sporej dawki pięknych 
przygód, poczętych na styku 
powstającej cywilizacji amery- 


nim sam Charlton Heston, to 
sukces kasowy takiej adaptacji 
Londona wydaje się być muro- 
wany. Podkreślam: kasowy. 

Bo wątpliwości zaczynają się 
już przy samym modelu przygo- 
dy. Czy aby nie utracił on swej 
atrakcyjności? I nie idzie tu o 
przygodę jako serię sytuacji, 
chodzi o cel, sens działania bo- 
haterów. Podejrzewam bowiem. 
że coś tu się już stało anachro- 
niczne. Żywiołowy kult złota, 
charakterystyczny dla ludzi z 
Londonowskich opowiadań i dla 
rozmaitych realnych Dawson Ci- 
ty. razi w filmie sztucznością i 


Z przesadą 
i w uproszczeniu 






























ZEW KRWI. (The Call ot the Wild). Reżyseria: Ken Annakin. Wykonawc: 
Chariton Heston, Michele Mercier, Raimund Harmstorf i inni. Anglia — REN 
— Hiszpania — Włochy — Francja, 1972, 
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uproszczeniami. To prawda, że 
byli naprawdę ci ludzie, co 
pchali się na północ bez żadne- 
go przygotowania, na zgubę i 
pewne zatracenie, te afery z psa- 
mi, te saloony, burdele, whisky. 
Ale w filmie tego wszystkiego 
jest za dużo, kolory za intensy 
ne, radość zbyt sztuczna, a nie- 
szczęście za bardzo teatralne. 
Stąd być może widz od począt- 
ku całe to zamieszanie w spra- 
wie złota, traktuje jako dość do- 
wolną inscenizację. Tę sztuczność 
podkreślają także niektóre frag- 
menty dekoracji. 

Przesada i uproszczenie to 
także podstawowe cechy literatu- 
ry dla dzieci, literatury przy- 
godowej. Muszą tu być pew- 
ne schematy sytuacyjne i 
psychologiczne, typowe, rozpoz- 
nawalne natychmiast „nieuzbro- 
jonym” okiem. Są one, oczywiś- 
cie i u Londona, ale Annakin je 
wyolbrzymił. Wiadomo od daw- 
na, że jego filmy cierpią na 
elephantiasis. Tymczasem  po- 
między wielkością i jakością nie 
tylko nie ma zależności propor- 
cjonalnej, ale — i to jest pew- 
niejsze — gigantomania powodu- 
je nieuchronną schematyzację. A 
zatem mamy sytuację, w której 
przesada i uproszczenie zawarte 
w książce spotkały się z przesa- 
dą i uproszczeniem filmu. 

I takie jest w tym filmie 
wszystko: przesadne! Kapitały 
na produkcję filmu pochodzą z 
pięciu krajów (Anglia, REN, 
Hiszpania, Włochy, Francja). 




















Niektóre plener: 
podretuszowane, że wyglądają 
jak monidła. Thornton grany 
przez Hestona jest tak męski i 
ogromny, jak męski i ogromny 
powinien być aktor ze starego 
Hollywoodu; Michele Mercier — 
właścicielka saloonu — wygląda 
jak komiksowa Angelika; Merce- 
des, która skończy pod lodem, 
jest głupia do beznadziejności; 
czarny typ od handlu whisky 
nosi się (dla rozpoznania) na 
czarno z cygańska; wszystkie 
konflikty narysowane są kreską 
tak grubą, że aż karykaturalną. 
Nie zgubi się w tym nawet 
sześciolatek. IT zdaje się, że ta 
myśl główna przyświecała reali 
zatorom: zrobić film tak, aby 
trafił do wszystkich. Skoro zaś 
dystrybucją zajęły się dwa 
olbrzymy MGM i EMI, to na 
pewno pójdzie po świecie. 
Z tytułowego zewu krwi nie- 
wiele pozostało, bo nie starc: 
ło miejsca na rozwinięcie pod- 
stawowego psiego dylematu, wy- 
boru pomiędzy miłością do pa- 
na i atawizmem ciągnącym do 
wilczej zgrai. Natomiast z całą 
mocą  zabrzmiała Londonowska 
pochwała swoistego arystokra- 
tyzmu ludzkiej duszy, podatnej 
na romantykę wielkiej przygody, 
a jednocześnie pochwała hartu 
ducha, przedsiębiorczości i siły 
oraz potępienie podłości i głupo- 
ty, niezgulstwa i dyletanctwa w 
działaniu. 


CZESŁAW DONDZIŁŁO 


są tak pięknie 
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IWAN KONDARE! 
nawcy: Anton Gorczew, 
1 inni. Bułgaria, 1973. 





(lwan_Kondarew). Reżyseria: 
Katia Paskalewa, 


Nikola Korabow. Wyko- 
iwan Andonow, Todor Kolew 





wan Kondarew” 

jest rozprawą o his- 

torii, o współczes- 

nym _ pojmowaniu 

procesów dziejo- 

wych, o roli jedno- 

stki. Antyfaszystowskie powsta- 

nie, które wybuchło we wrześ- 

niw 1923 roku w północno-za- 

chodniej Bułgarii i wstrząsnęło 

całym Półwyspem Bałkańskim, 

na psychice bułgarskiego narodu 

pozostawiło niezatarty Ślad; była 

to wszak pierwsza bratobójcza 

walka po _ pięćsetletniej niewoli 

tureckiej. Stosunek do powstania 

przekształcił się w skalę wartoś- 
ci politycznych i moralnych. 

Podstawą filmu stała się po- 

nad 1200-stronicowa powieść Emi- 








liana Stanewa „Iwan Kondarew” 
(w Polsce wydana pod tytułem 
„Wojna z aniołem”), której ostat- 
ni tom ukazał się dziewięć lat te- 
mu. Powieść epicka, z szerokim 
tłem społeczno-obyczajowym, od- 
twarzająca przemiany bułgarskie- 
go społeczeństwa od końca I woj- 
ny światowej do upadku powsta- 
nia. Jest to — mimo zakotwicze- 
nia w konkretnych wydarzeniach 
— dzieło o dramaturgii wynika- 
jącej raczej z literackich kon- 
wencji niż z dynamiki procesów 
dziejowych. Nad kształtem lite- 
rackiej wizji zaciążyła zbyt wy- 
raźna tendencja uwspółcześnia- 
nia wydarzeń, analizowania ich z 
punktu widzenia dzisiejszej świa- 
domości historycznej. Siłą tej pro- 





zy są natomiast wyraziste portre- 
ty psychologiczne, ostro zarysowa- 
ne konflikty i precyzyjnie od- 
tworzony zatęchły klimat bułgar- 
skiej prowincji. 

Reżyser Nikoła Korabow nie 
odważył się na swobodniejszą in- 
terpretację literackiego pierwo- 
wzoru. Dokonał skrótu i minia- 
turyzacja nie wyszła filmowi na 
dobre. Na polskich ekranach o- 
glądamy już pigułkę z. pigułki, 
Czyli film skrócony prawie do po- 
łowy. 

Na pierwszy plan wysunęła się 
traktowana współcześnie  war- 
stwa psychologiczno-obyczajowa. 
Frustracje, kompleksy, psycholo- 
giczne zapaści. W grząskim ma- 
łomiasteczkowym bagienku każ- 
dy czuje się samotny, zrezygno- 
wany, każdy szuka bratniej du- 
szy, ' zrozumienia. Nauczyciel 
Kondarew, zdegradowany w woj- 
sku za głoszenie rewolucyjnych 
poglądów, za to samo wydalony 
że szkoły, mimo młodego wieku 
przewodzi grupie _ komunistycz- 
nych aktywistów. Prowadzi — w 
imieniu twórców filmu — głów- 
ny spór o formy walki rewolu- 
cyjnej i historyczne szanse buł- 
garskiego narodu, spór najpierw 
z anarchistami, potem z faszyzu- 
jącym prokurdtorem Christakije- 
wem. Słabość tej programowej 
dyskusji wynika z tego, że Kon- 
darew posługuje się argumenta- 
mi dzisiejszymi, jakby znał przy- 
szłe wydarzenia.  Statycznego 
Kondarewa przyćmiły inne po- 
stacie: młodziutki poeta, piękna 
Krystyna, nawet prokurator. 

Żawód sprawiły też sceny ma- 







































sowe — chłopskiej rebelii i pow- 
stania. Brakuje im artystyczne- 
go szlifu, są zbyt dosłownie re- 
konstruowane. Reżyser rozegrał 
starcie powstańców z wojskiem 
na polu kwitnących słoneczni- 
ków (cytat z Dowżenki?). Ale 
słoneczniki pozostały tylko este- 
tyczną ozdobą. Ze zderzenia sie- 
lankowej scenerii z gwałtowną 
brutalnością walki nie wydobyto 
emocjonalnego napięcia. 

Zwycięzcy nie czują się zwy- 
cięzeami. To jest chyba prawdzi- 
we psychologiczno-moralne od- 
krycie filmu. Pokonali tych, któ- 
rzy reprezentują większą siłę mo- 
ralną i polityczną, więc w per- 
spektywie przyszłości czy doko- 
nali właściwego wyboru? Tłu- 
miąc powstanie zniszczyli szan- 
sę na inne życie. Dlatego zwy- 
cięski prokurator tak uporczy- 
wie zabiega o uwolnienie Iwana 
Kondarewa. 

Christakijewa gra nowocześnie 
Iwan Andonow. W jego interpre- 
tacji prokurator jest człowiekiem 
trawionym sprzecznościami, szu- 
kającym życiowego celu, przypo- 
minającym trochę niespokojne 
postacie Dostojewskiego. Wiele 
też prawdziwego dramatyzmu 
wnosi niekonwencjonalnie roz- 
wiązania przez Todora Kolewa rola 
porucznika. W tych, przede 
wszystkim aktorskich partiach 
filmu, NiKoła Korabow ukazał 
lwi pazur. 


BOGDAN 
ZAGROBA 








„Ziemia zapomniana przez czas” Kevina Connora (Anglia) 


TRIEST 75 





Drepcząc w miejscu 
pod gwiazdami 





OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 





Juan Buńuel przyjechał z filmem „Na spotkanie radosnej 
śmierci”. Wielki, czarny, brodaty, zupełnie niepodobny do 
swego sławnego ojca, tłumaczył znaczenie tytułu: „Spotka- 
nie — bo mnóstwo osób odwiedza dom, w którym rozgry- 
wa się akcja; śmierć — bo kilka z nich umiera; radosna 
— cóż, wszystko to przecież jest śmieszne”... 





jest tylko 











szne. Fantast; 
ka 

która 

margines lite- 


ratury i kina, choć godna uwagi, 
przeżywa kryzys. Trzynasty 
rzędu (może feralny?) Międzyn: 
rodowy Festiwal Filmów Fanta- 





styczno-Naukowych w Trieście 
ukazał przede wszystkim drepta- 
nie w miejscu, powielanie zna- 
nych schematów i chwytów. Na 
szczęście organizatorzy poszerzyli 
program o filmy oświatowe i do- 
kumentalne o fenomenach nie do 
końca wyjaśnionych przez naukę. 
Hipotezy, marzenia, fantazje... Na 
tym tle błysnął paradoksalnie 








„W drodze na Kasjopeję” Riczarda Wiktorowa (ZSRR 


film Juana Buńuela, choć wiele 
brakuje mu do doskonałości. 
Zrealizowany w ciągu trzech 
godni, z widocznymi oznakami 
pośpiechu, których nie zatuszo 
wała niezmiernie staranna i przy. 
gotowywana znacznie dłużej war- 
stwa dźwiękowa — przedstawia 
zjawisko określone niemieckim 
terminem „Poltergeist". Chodzi o 














dziwne stuki i hałasy, a także 
przesuwanie sprzętów w domach, 
w których przebywają panienki 
przechodzące ze, szczególną trud- 
nością wiek dojrzewania. Zabu- 
rzenia tego procesu powodują 
nieczekiwane wyładowania ener- 
gi... Bohaterką filmu jest więc 
czternastoletnia pannica, chuda, 
o niepokojącym spojrzeniu; w jej 
domu obserwujemy istną orgię 
tłuczonych szyb, fruwających sto- 
lików itp. Przyjeżdża ekipa tele- 
wizyjna zainteresowana tym ewe- 
nementem i dopiero wtedy zaczy 
na się prawdziwie surrealistyczna 
makabreska. Kulminacją jest 
wkroczenie do nawiedzonego do- 
mu całej wycieczki nastolatek... 

Czarny humor — ale nie paro- 
dia. Buńuel nie idzie na łatwiznę. 
Samo zjawisko jest traktowane 
najzupełniej serio — tylko reak- 
cje ludzi ukazane zostały humo- 
rystycznie. 

Film „Na spotkanie radosnej 
śmierci" na swój sposób sąsiado- 
wał więc z dokumentami amery- 
kańskimi „Co tam jest?” (What 
Out There?, reż. Robert Drew) i 
„W poszukiwaniu dawnych ta- 
jemnic” (In Search of Ancient 
Mysteries, reż. Fred Warshofsky). 
Pierwszy przedstawia hipotezy o 
życiu poza ziemią; atrakcją filmu 
jest  zagadkowo uśmiechnięty 
Wielki Magik — Orson Welles, 
podkreślający, że dotychczasowe 
badania Marsa nie wykluczyły 
istnienia tam życia. Drugi jest 
powtórzeniem „Wspomnień z 
przyszłości” według Ericha von 
Danikena, tylko_nieco ostrożniej 
komentuje zagadki archeologi 
ne, 

Nieoczekiwanie śmiały i poe- 
tycki okazał się film najmocniej 
trzymający się ziemi — „Kompu- 
ter i tajemnica Leonarda" ra- 
dzieckiego reżysera Borisa Zag- 
radskiego: dokument prezentuj 
cy „twórczy geniusz maszyny j 
ko przedłużenie geniuszu 
wieka”. Jest to sformułow: 
werdyktu jury — film ot 
Złotą Muszlę miasta Triestu. 
























tradycyjne 
przyszłego 

Hiszpański re; 

Josć Ullea ukazuje 

filmie „Nie pod- 

dać się odze” 

(El refugio del miedo) pięcioro 
ludzi w schronie przeciwatomo- 
wym. Świat skażony radioak( 
nością w następstwie totalnej 
wojny, jak w „Ostatnim brzegu” 
Stanleya Kubricka. Ludzie skraj- 
nie niedobrani: nie mogliby spę- 
dzić razem nawet pikniku, nic 
dziwnego, że szaleją i mordują 
się wzajemnie. Reżyser oświad- 
Czył, iż uważa film za potrzebny, 
ponieważ prywatne schrony prze- 
ciwatomowe budują sobie boga- 
cze w Ameryce, Szwecji i Szwaj- 
carii. Dodał także bez cienia sa- 
mokrytycyzmu, że chciał zrobić 
dzieło w stylu Bressona, tylko 
producent narzucił mu styl Po- 
lańskiego i Hitchcocka. Słucha- 
łem oszołomiony, ale z niebios 
nie zagrzmiało. Takich filmów 
było więcej, dłuższych i krótszych 
ystkie na rozpaczliw; 


wizje 
życia? 
yser 










































ziomie artystycznym 
smutniejsza jest ich  miałko: 
myślowa. Dziś, kiedy problem 
nuklearny nabiera niepokojącej 


aktualności, kiedy w 
kontrolowan; 


b_nie 
zwiększa się ilość 
krajów dysponujących (oficjalnie 
lub nie) potencjałem atomowym 

film wykorzystuje temat tylka 
jako pretekst do niemądrych fanta- 
zji sadystycznych i erotycznych. 

Nie lepiej jest z futurystyczny- 
mi wizjami przyszłego ładu; świat 
przypomina więzienie, wśród be- 
tonowy ian suną roboty bez 





















twarzy („Mutanci potrzebni”, Mu- 
tants Needed, reż. Dirk van den 
Lynden, Belgia); naukowcy doko- 
nują doświadczeń na ludziach 
Czas życia”, Lifespan, reż. Ale- 
xander Whitelaw, USA) itd. Oso- 
bliwością dla nas może być film 
belgijskiego reżysera Marcela 
Martina (nie mylić z francuskim 
krytykiem) „Złota Ofelia” (Gol- 
den Ophelia), ponieważ bohate- 
rem jest Polak, niejaki Stefan 
Pielek, obdarzony ponurym uspo- 
sobieniem. Wśród powszechnego 
zakłamania i dwulicowości on je- 
den nie nosi maski. jest istotą 
czystą moralnie, a więc nieszczę- 
śliwą. Postacią dwuznaczną, nie- 
stety, jest inny nasz rodak, mon- 
sieur Czubeck (?1), który urzędu- 
je przy biurku pod tarczą wyo- 
brażającą coś w rodzaju oskuba- 
nej kaczki. Rzecz dzieje się w 
Belgii przyszłości, stylizowanej 
na obrazy z Kafki; na odnotowa- 
nie zasługuje z powodu nagrody 
aktorskiej, jaką otrzymał Henk 
van Ulsen za rolę szlachetnego 
Pieleka. 

Najpewniej czują się twórcy na 
bezpiecznym terenie tradycyjnej 
fantastyki. Z rozmachem zrealizo- 
wana „Ziemia zapomniana przez 
czas” (The Land That Time For- 
got, reż. Kevin Connor) dobrze 
świadczy o produkcyjnych moż- 
liwościach brytyjskiego studia 
Shepperton: wybuchy wulkanów, 
prehistoryczne potwory, ogień i 




































„Na spotkanie radosnej śmierci 


woda kotłują się przez dwie go- 
dziny na ekranie. Błyskotliwy 
technicznie jest laureat głównej 
nagrody festiwalu — amerykań- 
ski film Saula Bassa „Faza IV" 
(Phase IV) — o związkach ludzi 
ze znakomicie zorganizowanym 
społeczeństwem mrówek. Pom; 
fantastyczny — ale tego właśnie 
trzeba. Jury nagrodziło także za 
„świeżość ujęcia” znany z naszych 
ekranów radziecki film Riczarda 
Wiktorowa „W drodze na Kasjo- 
peję” — sympatyczną fantazję o 
grupie uczniów biorących udział 
w wyprawie kosmicznej. 











ajciekawsza impreza 

festiwalu odbyła się 

poza salą kinową. 

Była nią kilkudniowa 

sesja naukowa na te- 

mat „Opętanie — fe- 
nomeny transu ekstat 
współczesnej cywilizacji 
przyznać, że z pewną obawą prze- 
czytałem informację o tej dysku- 
sji, chociaż występowały w niej 
międzynarodowe "sławy: _ włosc, 
psychologowie Tullio Bazzi i Eni 
co Fulchignoni, ksiądz Corrado 
Balducci, autor głośnej obecnie 
książki o zjawisku opętania, ame- 
rykański psycholog i poeta Ken- 
neth Atchity, profesor Sorbony 
Jean-Claude Thoret. Temat po- 
traktowany, bardzo szeroko, od 
zjawisk transu religijnego, obser- 
wowanego w społeczeństwach 











Juana Rufnela (Francja) 


prymitywnych, po eksperymenty 
teatralne Brooka i Grotowskiego. 
Także o filmie. Wśród uczestni- 
ków konferencji był Jean Rouch, 
występujący oficjalnie nie jako 





filmowiec, jeden z twórców 
nóma-vóriti ale antropolog, 
dyrektor francuskiego Instytutu 


Człowieka. Rouch przedstawił 
trzy swoje filmy zrealizowane na 
taśmie 16 mm w Ghanie i Nigrze 
rejestrujące „opętanie” tancerzy 
ceremonii religijnych. Nie ma w 
tych dokumentach tradycyjnego 
montażu. Kiedy kończyła się taś- 
ma, autor zakładał po prostu no- 
wą kasetę; w jednym przypadku 
stracił w ten sposób moment 
właściwego „opętania" — nie 
przerwał _ jednak _ rejestracji 
dźwięku. Przez pół minuty (ko- 
nieczne dla zmiany kasety) sły- 
chać sam krzyk tancerza wpada- 
jącego w trans. Te antropologicz- 
ne dokumenty, z których tylko 
jeden opatrzono tytułem „Szaleni 
mistrzowie” (Maitres fous) były 
w gruncie rzeczy najprawdziw- 








szymi filmami fantastyczno-nau- 
kowymi. Ukazywały zjawiska 
realne, nie inscenizowane, któ- 


rych wyjaśnienie pozostaje w sfe- 
rze hipotez. Mogły więc stanowić 
punkt wyjścia dla kreacji już w 
pełni artystycznej, realizującej 
reguły gatunku fantastyki nauko- 
wej. Wydaje się, że jest to szansa 
wciąż niedostatecznie wykorz, 
stywana przez film. W ręku cyni 








cznego  eksploatatora 


Egzorcysta”. Trzeba się 
liczyć. Ale festiwal 





na inne możliwości 
otwartego spojrzenia 





sensacji 
powstanie zapewne tylko nowy 
z tym 
v_ Trieście 
starał się nieśmiało zwrócić uwagę 
ynikające z 
na ś! 





który kryje wiele nie wyjaśni 


nych spraw. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 





NAGRODY 
















za IV", reż. Saul Bass, UŚ 
© Zloty 
męską 
filmie „Złota Ofelia”, reż. 
cel Martin, Belgia; 





nie przyznano; 
© Nagroda 


czard Wiktorów, ZSRR i 


(Jasszunk iStent), reż. 
Bodrossy, Węgry; 

© Ziota Muszla, nagroda 
tu — „Komputer 
lemnica Leonarda", reż. 
Zagradski, ZSRR, 








specjalna — 
drodze na Kasjopeję”, reż. Ri- 


© Zloty Asteroid dla filmu „Fa- 


Asterold za kreację 
— Henk van Ulsen W 


Mar- 


© Nagrody za kreację kobiecą 


„W 


1ilm 


animowany „Zabawa w Boga” 


Felix 


mia- 
i ta- 
Boris 















KASKADERZ 


tworzą 
srupę zawodową. Mają 


d_ niedawna 


swoje stawki, etaty 

specjalności. Jedni spe. 

cjalizują się w spad: 

daniu z pędzącego ko- 
nia, inni w otrzymywaniu ciosów 
sztyletem, jeszcze inni w skokach 
z helikoptera do wody. Robią to 
nie tylko dla zarobków, bo te w 
stosunku do ryzyka są niewielkie, 
ale i dla własnej satystakcji, aby 
przeżyć dreszcz emocji. 

Profesja kaskadera stała się 
popularna po słynnym skoku 
Krzysztofa Fusa z tatrzańskiej 
kolejki linowej. Karierę zrobili 
kaskaderzy w historycznych 
gantach. O anonimowych bohate- 
rach ich widowisk realizuje 
telewizyjny film absolwent łódz- 
kiej szkoły — Tomasz Lengren. 

„Każdy debiutant — mówi re- 
żyser — znajduje się w rozterce. 
Chciałby spróbować różnego ro- 
dzaju kina: dokumentu, filmu fa- 
bularnego, Umyśliłem sobie, że 
spróbuję jednocześnie różnych 
gatunków kina w filmie o kaska- 


Y' 


derach. Kuchnię filmową obser- 
wuję oczyma dokumentalisty, 
efekty pracy kaskaderów insce; 
zuję naśladując różne rodzaje 
mu fabularnego, od kostiumowej 
opowieści do sensacyjney 
matu współczesnego. To równi 
okazja spróbowania kina akcji. 
Jest to chyba normalne, że kiedy 
po latach spędzonych w szkole 
dostaje się prawdziwy 
prawdziwą kamerę, 
ię sprawdzić, czy 
jest rzeczywiście 


obok najlepszych k: 

ystępują również ak- 

Piotr Fronczewski, Andrzej 

Seweryn, Marian Glinka. Opera- 
torem jest Andrzej Jaworsi 

Film realizuje dla TV ekipa WFO. 

(bz) 


Zdjęcia: 
JERZY 
TROSZCZYŃSKI 





„Droga komediantów” 


„Droga komediantów” Greka Theodore Angelopulosa była wyda- 
rzeniem tegorocznego festiwalu w Cannes; zdecydowało o tym prze- 


słanie filmu, forma narracji, 


oryginalny język. Szwajcarski krytyk 


Jean-Pierre Brossard przesłał nam wywiad z greckim reżyserem. 


Pa 


Rożmowa z reżyserem THEODORE ANGELOPULOSEM 


© Jaka byla sytuacja kina grec- 
Kiego za poprzednich rządów, a Jaka 
obecnie, po liberalizacji? 








— Kiedy Pan mówi 
przednich rządów”, myśli 

o czasach dyktatury. Kino było 
wtedy schorzałe, właściwie nie 
istniało. Produkowano bardzo 
mało filmów; z nich jeden, naj- 
wyżej dwa rocznie przedostawa- 
ły się za granicę. 





© Niegdyś realizowano w Grecji 
dużo filmów rozrywkowych, często 
erotycznych. Czy to była produkcja 
wyłącznie na eksport? 





— Istotnie, niegdyś produko- 
wano od stu do stu dwudziestu 
filmów rocznie, z reguły rozryw- 
kowych: melodramaty, komedie 
itp. Ale telewizja spowodowała 
frekwencji, a ten — pro- 
Spadek: z ponad stu fil- 





mów rocznie na pięćdziesiąt, po- 
tem na dwadzieścia; obecnie pro- 
dukuje się około tuzina, z czego 
osiem to erotyki. 

© pański poprzedni film „Dni roku 
1836" został zrealizowany 7a Czasów 
dyktatury, Czy to była przyczyna 
użycia języka melatorycznego? 


— Nie mogłem mówić zbyt ja- 
sno; sprawy ważne były albo 
między wierszami, albo wypo- 
wiadane szeptem. Ten, kto wie, 
że film powstał za rządów dy- 
ktatorów, zrozumie, iż nie mo- 
głem inaczej. Tamte warunki wy- 
musiły posługiwanie się szcze- 
gólnym językiem kinowym 

Tematem „Dni roku 1936” by- 
ły wydarzenia, które poprzedziły 
zamach stanu z 4 sierpnia 1936 
roku i wprowadzenie dyktatury 
generała Metaksasa w oparciu o 























Reżyser Theodore Angelopuios_ uro- 
dzit się w Afenach_w roku 1936, Stu- 








gia_prawnicze ukończył w kraju, Til- 
mowe — w paryskim IDHEC. W lać 


fach 1561—61 uprawiał krytykę na 


lamach greckiego_ dziennika „Allagi 


Zaczynał jako aktor i realizator 
mów _krótkometrażowych, z których 
pajwaźniejsza jest „Emisja” (1963). 
Filmy fabularne:  „Rekonstrukcja” 
(umo, „Dni roku 153%" (1572), „Droga 
komediantów"_ (1975). 























wielki kapitał grecki i zagranicz 
ny. 

Fakt autentyczny, który jest 
punktem wyjścia opowieści fil- 
mowej (więzień zatrzymuje jako 
zakładnika deputowanego, który 
odwiedził go w celi), posłużył 
przedstawieniu rozmaitych sił i 
przetarł drogę na ekran takim 
elementom życia, jak powszech- 
ny strach, władztwo policji, fa- 
szyzm. 


© To film „trudny” dla nas, nie 
tylko z uwagi na temat, który — 


alei bas ooakiyah aleja 
językiem i'artykulacją filmową w 
Sposób niezwykły, Robił tak 











wyboru czy z konieczność 
hy film znalazł rię na ekr: 


— Liczyłem się z sytuacją, nie 
moglem mówić jasno, o czym 
chciałem; osiągałem swoje albo 
podstępem, albo_ przemilczeniem; 
aktorzy „poza rolą”, znaczące wy- 
ciszenia — to wszytko utrudnia- 
ło odbiór. Co więcej, język fil- 
mu, sposób prowadzenia wąt- 
ków pogarszały warunki percep- 
cii. Gdybym teraz robił ten film, 
nie byłby tak trudny. 








© Czy „Droga komediantów” jest 
dalszym ciągiem „Dni roku, 183 
Których się odwółuje, choć ukazuje 
nowsze dzieje? 





— Myślę, że po katastrofie Azji 
Mniejszej, w latach  1922—1952 
historia Grecji to coś wyjątko- 
wego; klucza do aktualnej sytua- 
cji Grecji — historycznej, poli- 
tycznej, społecznej — trzeba s 
kać właśnie w tamtym okresie. 





© Jeśli dobrze zrozumiałem, zrobił 
Pan film przede wszystkim o historii 
ujętej wielopłaszczyznowo; punktem 
wyjścia jest przeszłość, ale celem — 
ocena moralna i refleksja nad t 
rażniejszością 1 przyszłością. 














— Zacząłem od historii, to 
znaczy od wydarzeń, które roze- 
grały się w latach 1930—1952. 
Rdzeniem filmu jest jednak hi- 
storia trupy teatralnej, wędru- 
jącej przez Grecję, co pozwoliło 
mi odbywać podróże w czasie i 
przestrzeni. Dzięki temu _ film 
funkcjonuje na dwóch płaszczyz- 
nach: na scenie teatralnej i na 
scenie politycznej, między który- 
mi istnieje rodzaj dialogu. Dość 
często jednak scena teatralna 
przemienia się w scenę polityczną 
lub odwrotnie. Również, jak mógł 
Pan zauważyć, przestrzeń rze- 
czywista jest traktowana jako 
tneatrum. 














© Ta  przemienność wydaje się 
szczególnie znacząca w scenach po” 
tyczek, ale film ukazuje również z 
calą wyrazistością jednostkę miaż- 
dżoną przęz ustrój, przez dyktatury. 


— Oczywiście! To film o całej 
serii rozmaitych okupacji, przede 
wszystkim wewnętrznej, potem 
niemieckiej, brytyjskiej, amery- 
kańskiej. 





© Akcentuje Pan mocno dialogi i 
śni. Te ostatnie nie tylko sytu- 
ua flim w czasie, lecz dają mu nowy 
i niesłychanie ważny wymiar. 





— Ukazałem to, co rzeczywiś- 
cie miało miejsce, a często było 


„Droga komediantów" 





właśnie tak. Podczas wojny do- 
mowej w roku 1944 ludzie gru- 
powali się w dwóch obozach; je- 
dni i drudzy Iżyli się na odległość 
albo śpiewali pieśni; mieszkańcy 
wiosek i miasteczek słuchali tego 
wszystkiego i przechodzili na stro- 
nę tych lub tamtych. To był ta- 
ki sposób wypowiadania się, 
dzięki któremu każdy deklarując 
się po stronie prawicy lub lewi- 
cy — mógł wyrażać swoje prze- 
konania. Zależało mi, by przy- 
pominało to Brechta, jego „Ope- 
rę za trzy grosze”, bowiem jak 
on posługuję się muzyką, która 
spełnia kapitalną rolę. Mój film 
to prawie opera, oczywiście, ope- 
ra ludowa. 





© wróćmy jeszcze do wysmakowa- 
nej estetyki filmu, do wyjątkowej 
nrody „Drogi komediantów”. Do te 
go szczególnego sposobu  urywania 
Scen ruchem kamery, do powtarza 
jących się wejść I zejść 2 planu dł 
gimi najazdami lub odjardami apa 
Fatu. 








— Chciałem wywołać wrażenie 
płynności, nieustannego, choć 
niekiedy niezauważalnego ruchu. 
Nawet wtedy, gdy plan wydaje 
się statyczny, zawsze i wszędzie 
występuje ruch. 

© Przypuszczam, że ta „podró: 
była realizacyjnie czasochiónna, 
nastręczała liczne kłopoty. Wszak 
film trwa trzy godziny i pięćdziesiąt 
minut. Jak Pan pracowa 





— Przygotowania trwały dłu- 
go. Zjeździłem Grecję wzdłuż 
i wszerz, w ciągu miesiąca zro- 
biłem pięćdziesiąt tysięcy kilo- 
metrów, by znaleźć odpowiednie 
miejsca do zdjęć. Potem, w cza- 
sie realizacji, także podróżowa- 
liśmy autokarem; byliśmy więc 
— ekipa techniczna i wykonaw- 
cy — prawdziwą trupą wędrow- 


ną. 
© lak rengowata ludność wsi i jąc 
stóciek, gay "zdejmowano  niekilfe 
sceny? Chodzi mi o sceny, gdzie róż- 
brzmiewaja, pieśni. komunistyczne «4 
Tażzystawakie 





— Do scen z pieśniami komu- 
nistycznymi dźwięk podkładałem 
ś faszy- 
stowskie na 
planie. Place i ulice wtedy pu- 
stoszały. Ludzie okazywali nam 
zdecydowaną wrogość. Myśleli, 
że pracujemy dla rządu puł- 
kowników. Musieliśmy ich nie- 
kiedy długo wyprowadzać z błę- 
du. 









„Dni roku 19367 


© Więc zdjęcia rozpoczął Pan jesz- 
cze za czasów poprzedniego reżimu? 


— Tak. Pierwszą scenę sfilmo- 
waliśmy w lutym 1974 roku. 
Scenę wymowną. Schody, w gó- 
rę idą trzy osoby, jedna z nich 
ma czerwony szalik. A z góry 
schodzi bojówka faszystów. Je- 
den z nich wznosi rękę w faszy- 
stowskim pozdrowieniu i mówi 

„feste, familino, focce!”. To 
potrójne ..f”, hasło-skrót zapoży- 
czone od włoskich faszystów 
Mussoliniego, znaczy: igrzyska, 














chleb, siła. Nie inaczej było w 
tamtych czasach;  pułkownicy 
rozporządzali chlebem, organizo- 
wali wiele igrzysk, mieli władzę. 
Więc w końcu wszystko sprowa- 
dzało się do tych trzech „£”. 

© postrzegam w „Drodze kome- 
diantów" pewien ceremoniał, odwo- 
łujący się do tradycji teatru i ki- 
na greckiego, Czy nie bardziej jed- 
nak do teatru? 





Powołuję się na utwór sce- 
niczny z ubiegłego wieku, na 
konwencję ekspresyjnej i stylizo- 
wanej gry aktorskiej. Dlatego 
zachowanie aktorów w filmie 
jest często tak bardzo aktorskie. 





© W pewnych scenach przerywa 
Pan nagle tę „grę”, tak było np. w 
przypadku dziewczyny  zatrzymanej 
1'zgwalconej przez tajniaków; zaraz 
potem odnajdujemy ją leżącą w po- 
lu, jakby ją tam wywieźli | zosta 
wili, Dziewczyna” wstaje, ściera cha- 
rakteryzację. 





— zdejmuje maskę. Nie jest 
już aktorką. Zbliża się do kame- 
ry jako świadek. Opowiada moi- 
mi słowami, ale ja spisałem to, 
co mówiły kobiety z różnych klas 
społecznych, kobiety, które pa- 
miętały niedzielę 3 grudnia 1944 
roku, kiedy ulicami Aten pły- 
nęła krew. 





© Opierał się Pan na faktach, na 
relacjach, które — na razie — są 
historią nie napisaną. 








— Tamten okres to najwięk- 
sze tabu w Grecji. Jak dotąd 
nikt nie mógł tego tematu poru- 
szać. Nie wydano żadnej książki, 
nigdzie nawet żadnej wzmianki. 
Po raz pierwszy dotknęliśmy tych 
spraw. Jeśli cenzura zgodzi się, 
by „Droga komediantów” weszła 
na greckie ekrany, tabu upadnie, 


© Ale czy zgodzi się? 


— Skoro „mój film jest już 
znany poza Grecją, będzie go 


trudno poddać cenzorskim zabie- 
gom. Talc przypuszczam. 


© Robi Pan kino polityczne. Co 
Pan sądzi o tej orientacji? 


— Osobiście uważam, że kino 
samo w sobie jest zjawiskiem 
politycznym. Należy jednak od- 
różniać kino, które traktuje o po- 
lityce, i kino, które tego unika. 
Nam, Grekom, którzy przeżyliś- 
my Okres dyktatury i zostaliśmy 
przez nią napiętnowani, trudno 
zaniechać politycznego myślenia. 
Chcemy wszak otrzymać odpo- 
wiedź na pytanie, dlaczego doszło 
do tego wszystkiego, chcemy wy- 
jaśnić wiele wydarzeń. 


© Kino politycznych kontestacji 
bywa najczęściej nudne,  partacki 

o złym obrazie i dźwięku. Pa 
film,” przesycony subtelnym /przesia” 
niem, jest nie tylko piękny, Ale wy- 
różnia się oryginalnym językiem. 
Więc jak się ma: piękno do polityki? 


— Nie ma takiej potrzeby, by 
filmy polityczne cechowała brzy- 
dota i złe wykonawstwo. Widzia- 
łem w Paryżu „Głównego wro- 
ga” Jorge Sanjinesa. Nie do wy- 
trzymania! Nie znoszę czegoś t: 
kiego. Przeciwnie, „Allonsanfan” 
braci Tavianich. jest' filmem i po- 
litycznym i bardzo pięknym. 
Można i należy łączyć jedno 
z drugim. 





© Pańskie projekty? 


— Mam pewien pomysł. Sy- 
tuacja w Grecji nie przedstawia 
się jednak różowo, nie można 
uzyskać kredytów, ludzie nie 
chcą chodzić do kina. Będę zmu- 
szony skorzystać tym razem ze 
współprodukcji z Francją lub Wło- 
chami. Czekają mnie pertrakta- 
cje. 





Rozmawiał: 
JEAN-PIERRE BROSSARD 


ma 
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ZNIKĄD DONIKĄD 


LAO CYREZEJ 


LZNUSTJAADYJ 
Scenariusz: Ryszard Kłyś. Zdję- 
SSOZOWUWCZCZENNZA 
OOO STNJZLOWNNCH 
Zespół muzyczny pod dyr. Kon- 
rada Bryzka; piosenka „Ja jestem 
dzika”: słowa Antoni Jaksztas, 
muzyka Wiesław Mahan. Opraco- 
wanie muzyki na fisharmonię: 
Piotr Marczewski. Scenografi: 
LOCO ZNACZY 
nictwo produkcji: Wojciech Kar- 
moliński, Wykonawcy: Jerzy Tre- 
la (Groźny), Leonard  Pietraszak 


Reżyseri: 


O ZZSODYCZUCI 
Olgierd Łukaszewicz (Kordian), 
Jerzy Zelnik (Stefan), Jadwiga 
Jankowska-Cieślak (Marta), Cze- 
sław Jaroszyński (ksiądz). Jerzy 
OEWKUOWECZZJROCU 
(oficer KBW), Stanisław Igar (Co- 
€o), Zofia Jamry-Kosek (Lilian) 
i inni. Produkcja: PRE „Zespoły 
Filmowe" — Zespół Filmowy 
„Silesia”. Barwny. Czas wyświet- 
lania: 68 min. Dozwolony od 15 
lat. Premiera w sierpniu br. 


LZ OCYTKKA 
matach powojennych lat. Bohate- 
rami filmu są polityczni i moral- 
ni rozbitkowie — oddział AK, 
który ukrywa się w małej wiosce 
na Żywiecczyźnie. 


NAJWIĘKSZE WYDARZENIE 0D CZASU 
GDY CZŁOWIEK STANĄŁ NA KSIĘŻYCU 


FRANCJA—WŁOCHY, 1973 


Scenariusz i reżyse! 
DEMY. zdjęci: BUUZN 
Winding. Muzyka: Michel Le- 
grand, Scenografia: Bernard Eve- 
in. Wykonawcy: Catherine Dent 
uve (Irene), Marcello Mastroianni 
(Marco Mazetti), Michćline Presle 
CIOTOLOWIUCUCWE SNU 
(Maria), Claude Melki (Simon), 
Benjamin Legrand (Lucas). Ali- 
ce Sapritch (Ramona), Andrć Fal- 
con (Scipion Lemeu). Maurice 
Biraud (Lemarie), Raymond Ge- 
róme (profesor Chaumont) i inni. 
Produkcja: Lira Films (Paryż), 
Roas Produzioni (Rzym). Barwny. 
Dozwolony od 15 lat. Czas wy- 
świetlania: 94 min. Premiera we 
wrześniu br. Tytuł oryginalny: 
L'ćvónement le plus important 
depuls que 'homme a marchć sur 
la lune”. 


JACQUES 


SUNOPOETOSKNN 
rowców stwierdza nieoczekiwa- 
nie, że jest w ciąży. Ten fakt bul- 
wersuje opinię publiczną i zmie- 


ław Swieżyński (sekr. red.), Jerzy Trafisz, Jerzy Wittek (z-ca red. nacz.), Bogdan Zagroba. OPRACOWANIE GRAFICZNE: Maciej Zbikowsi 


nia całkowicie życie rodzinne bi 
halera  groleskowej komedii 
LENGTH 


WTEDY POWIEDZIAŁEM - 


POLLORŁZEJ 


Reżyseria: PAWEŁ ARSIENOW. 
Scenariusz wedlug własnej po- 
wiesci: Rustam  Ibragimbekow. 
OSIE MIETTNCACZA 
ka: Jewgienij Krylatow. Sceno- 
grafia: Nikołaj Jemielianow. Wy- 

LITOWY TOTO 


w _ (Kostia), Wowa Da- 
wydow (Chorek), Natasza Szen- 
giełaja (Nela), Kola Lebiediew 
(Jura). Sasza Osipow (Lonia), A- 
riadna Szengielaja (matka Elika), 
Walentina Tielegina i Nikołaj 
Smirnow (przybrani rodzice Kos 

Produkcja: Wytwórnia Fil- 


mów Dziecięcych i Młodzieżo- 


KRÓLEWSKIE MARZENIE 


UWE 


; DANIEL MANN. Sce- 
nariusz: Harry Mark Petrakis i 
LB NNCJCCINAKNZCCWH 


M. Petrakisa. Zdjęcia: Richard H. 

Alex North. Wy: 
konawcy: Anthony Quinn (Mat- 
soukas), Irene Papas (Kaliope), 
Inger Stevens (Anna), Sam Leve- 
ne (Cicero), Val Avery (Fatsas), 
Tamara  Daykarhanova (teścio- 
wa). Peter Mamakos _ (Falconis), 
James Dobson (lekarz), Zvee Sco- 
oler (Zenoitis), Bill Walker (Kam- 
pana). H. B. Haggerty (Turek). 
Alan Rerd (Król Figowy). Rada- 


NIE! 


wych im. M. Gorkiego. Barwny. 

Bez ograniczenia wieku. Czas 

wyświetlania: 80 min. Premiera 

we wrześniu br. Tytuł oryginal- 
„I togda ja skazał — nie! 


Niepowtarzalna atmosfera pier- 
wszych powojennych miesięcy, 
ukazana przez pryzmat przeżyć 
kilkuletnich dzieci. Ani bohater 
filmu, ani jego rówieśnicy nie zet- 
TEODORO 
nościami wojny, ale pozostawiła 
ona trwałe ślady w ich psychi 
ce. Wymazanie tych śladów wy- 
magało moralnej edukacji. 


mes Pera (Stadros) i 
dukcja: National General Pictu- 
res. Barwny. Dozwolony od 15 
ZZO ETATU NS 
Premiera we wrześniu br. Tytuł 
oryginaln: Dream of Kings”. 


inni. Pro- 


Grek Zorba przeniesiony do 
Ameryki. Quinn gra impulsywne- 
go. zmysłowego, pełnego życia 
mężczyznę, który stawia czoła 
odwiecznym problemom miłości, 
życia i śmierci — w scenerii chi- 
cagowskich czynszowych kamie- 

c i obskurnego biura, 


TOREPORTERZY: Roman Sumik. Jerzy Troszczyński. REDAKCJA TECHNICZNA: Iwona Kosiacka, Alina Wiślicka. Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych 


oraz zastrzega sobie prawo ich skracani: 
centrala 25- 32. 
pocztowe, SPRZEDAŻ F: 


Polfilm, PRF 
Zam. tw. Bot. 


spot 


WYDAWCA: Krajowe Wydawnictwo 
INFORMACJI O WA 
ZEMPLARZY zdezaktualizowanych na uprzednie 
„Prasa—Książka—Ruch*, Towarowa 28, 00-838 W 
ZDJĘCIA: P, Komorowska, E, Rabau, J. C. Sch) 


RUNKACH PRENUMERATY udzief 


ZEW 


CZOSTNŁAW 
ja wszystkie 
pisemne zamówienie 
klady  Wklęsłodrukowe 
_R. Sumik, J. Troszczyński, CAF, „Cinó-revue”, CRF, 
Filmowe", Roas Produzioni, 20th Century Fox, UPI, 


„Prasa-Książka-Ruch*, 
oddziały i delegatury 
prowadzi 

LE 


Noakowskiego 
LE 
Centrala Kolportażu 
„Prasa— Książka Ruch", 
ira Films, National General Pictures, 
Wytwórnia Filmów im. Gorkiego, arch. Numer przekazano do drukarni 29.VILISTS r. 


14, 00-666 
„„Prasa—Książka— Ruch" 


OZUWIE 
oraz urzędy 
Prasy i Wydawnictw RSW 
Okopowa 5872, 01-042 Warszawa 
„Paris match", 


INDEKS: 35904/25806 
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FO- 


ILU 


Kolczyk w uchu i wąsy — tak będzie 
wyglądał Alain_Delon, jący  tytuło- 
wą rolę w źllmie „Cygań Gio- 
Yanniego. Po ucieczce z więzienia z 
dwoma towarzyszami od napadów na 
Panki (Renato Salvatori | Maurice Rar- 
rier), bohater spotka „rozpruwacza* kas 
pancernych i jego przyjaciółkę (Paul 
Meurisse i Annie Girardot). W odróżnie- 
niu od nich — Cygan dopuszcza się gra- 
bieży nie dla własnej korzyści, lecz dla 
zapewnienia minimum egzystencji swym 
współpiemieńcom. 





x 


Brytyjski reżyser John _ Schlesinger 
zamierza powierzyć główne role w, fll- 
mie „Maratończyk* (The Marathon Man) 
Dustlnowi Hoffmanowi i Laurence Oli- 
yierowi. Zdjęcia będą nakręcone w tym 
Samym atelier, gdzie Sehlesiuker pi 
cował nad „Dniem szaranczy! 


* 


Bitwa morska, napady, katastrofy, za- 
żarte pojedynki, wojenne podstępy, tor- 
H historia miłosna, poszukiwanie 
niedostępna twierdza, bezludna 
tratwa, piracka kryjówka, hisz- 

loch — oto in- 


skarbu, 
Wyspa, 
pański pałac, więzienny 
gcediencje filmu Pirat", który prz 
iowuje Roman Polański, Scenariusz Gó- 
rarda Hracha, stałego współpracownika 
reżysera, wykorzystuje pi 

piratów, którzy pod konii 

lecia zdstyneli ze swych 

Karaibach, Zdjęcia tej przygodowej ko- 
medli rozpoczną się we wrześniu, w 
Stanach Zjednoczonych. Mówi się, że 
główna rolę obejmie Jack Nicholson; je- 
go partnerką będzie francuską aktorka 
Isabelle Adjani, 


x 


Po ośmiu latach nieobecności na ekra- 
nach Audrey Hepburn, bohaterka 
„Miłości po południu”, „Rzymskich wa- 
kacji” | „DwWojga na' drodze”, wystąpi 
w filmie Richarda Lesterą „Hallada o 
Robinie i Marlon" (The Ralląd of Robin 
and Marion), Partnerem aktorki jest 
Sean Connery. 


„Audrey Hepburn i Gary Cooper w „Mi- 
tości po południu” Billy Wildera 











JEAN-PAUL 
BELMONDO 






tot. Cinó-revue 


ISM i przebiegły, równie ła- 
mieniający dowody tożsamości jak 
kobiety. Populitny aktor francuski za. 
kończył właśnie zdjęcia w filmie Phi 
lippe'a de” Braki „Niepoprawny”. Ostat 
nie sceny realizbwano w wieżowcu No- 
ielu iiton pl. Montparnassie, Belmondo 
mra oszusta, który po wyjsciu z więzie- 
nia próbuje uwie: 

nevievć Bujold)-e 


PO: 
KATASTROFIE 


Swą kuratorkę (Ge- 





Przed blisko tfiema laty w Andach, 
na wysokości pięciu tysięcy metrów 
rozbił się samolot pasażerski, wiozący 





„przed 












grupę sportowców urugwajskich. Pomoc 
nie nadchodziła bardzo długo. Część z 
nich ocalała tylko dzięki temu, że mło- 
dzi ludzie podjęli po długich wahaniach 
i dyskusjach decyzję niweczącą tabu, 
nieodłącznie związane 2 naszą cywiliza” 
cją i normami moralnymi, Zdecydowa- 
Ii się na: kanibalizm, żywiii się ciałami 
zmarłych kolegów. (Relację o katastro- 
fie | ocaleniu rozbitków publikował 

rokiem tygodnik „ Literatura”). 
Obecnie wspomnienia ocalonych stały 
się podstawą filmu. Realizuje go meksy- 
kański reżyser Renć Cardona. Sportow- 
cy, którzy doczekali przybycia ekip ra- 
tawniczych, będą jego konsultantami, 
Jedną z czołowych s6l zagra 34-letni 
aktor Hugo SUElitz, idol młodego po- 
kolenia Meksykańczyków. 

Francuskie plsmo „Paris Match" in- 
tormuje, że ze względu na uczucia ro- 
dziców zmarlych sportowców —. uczest- 
ników katastrofy, bohaterowie filmu bę- 
dą nosić fikcyjne nazwiska. A może te 
uczucia trzeba było wźiąć pod uwagę 
już wówczas, gdy powstawał projekt 
realizacji filmu? 


NOSTALGIA 


HOLLYWOODU 


Hollywood schyłku Jat_ dwudziestych 
ożył na ekranie za sprawą Jamesa TVO- 
ry, reżysera „Dzikiej zabawy* (The Wild 
Party). Jest lo opowieść o aktorze Jolly 
Grimmie (James Coco), próbującym od- 
zyskać dawną sławę: Dla ralowania 





fot, Paris Nateh 






swej kariery inwestuje resztki fortuny 
w filmie, którego jest scenarzystą, pro- 
ducentem, reżyserem i w którym gra 
główną rolę. Z okazji premiery wyd: 

je bal w swej Tezydencji. Ale wszyst 

ko, co próbował z takim trudem od- 
zyśkać, wali się w gruzy. Tej nocy px 

rzuci go także wspaniała, zmysłowa ki 

Chanka, Queenie (Raquel Welch). Zd: 

niem amerykańskich krytyków  rolz| 
Queenie należy do najlepszych i naj- 
ambitniejszych w dotychczasowej X: 

rlerze Raquel Welch (na zdjęciu: w jet 

nej ze scen „Dzikiej zabawy”). 


FRANCUZI 
ZA KAMERĄ 


Trzeci program telewizji ir 


jeuskiej 
wystosował apel do swojej publiczności: 


„Prosimy o nadsyłanie filmów amato: 
$kich opowiadających o waszym życiu, 


Aealizatorzy filmu Jean Baronnet i Jean- 
-Pierte Alessandri 


W ciągu czterech 
sowania apelu Jean 
-Plerre Alessandri, autorzy telewizyjnej 


miesięcy od wysto-| 
Baronnet | jean- 
seryjnej,  siedmiogodzinnej | audycji| 
otrzymali wiele fil- 

zrealizowanych w la- 
Francuzi, których uważa 
się za nieufnych wobec rozmaitych eks 
trawaganckich inicjatyw, sprawili nie- 
spodziankę: zaczęli szperać w szufla- 
szałach, w piwnicach | na stzy- 
Rezultat? Dwieście kiiometrów| 

ych materiałów filmowych, Ale 
najbardziej tragiczne wydacze- 
nia Xk-wiecznej historii: kryzys lat 
1820—1890, strajki, wojna, okupacja są 
na tych' taśmach nieobecne. Beztroscy 
i opiymistyczni Francuzi wolą utrwalać 
chwile szczęśliwe: pierwsze, niepewne 


wielkie, 





kroki dziecka, emocje panny młodej w ślub- 
nym_welonie, wakacje w letnim domku. 

Cykl zdjęć ze starych taśm amatorów publi- 
kuje tygodnik „Paris Match”, 


tot. Paris Match 
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